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R e k ia m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
60 h a le r z y  od  w i e r s z a .

Qd Administracji.
Celom uregu low ania nak ładu , u p r a s z a ­

m y o  w c z e s n e  o d n o w ie n ie  p r e n u ­
m e r a t y ,  k tó rej w arunk i podano  są w n a ­
głów ku obok ty tu łu  dziennika.

('.o tygodnia (każdego czw artku) o trzym ują  
p ren um era to rzy , jaku  doda tok. a r k u s z  p o w ie ś c i  
I e/.p}łituie. ponad to

K ażdej niedzieli, także jako dodatek bez­
płatny, tygodnik  h e u r y s t y c z n y :

„Rimaps i Fewieść**
obejm ujący  Hi stron ic  druku w form acie ćw iartk i.

N io -abongnu  „D ziennika Polskiego" mogą 
o trzym yw ać „R om ans i Pow ieść" po 2 k. i 50  li. 
we Lwowie, lub po  3 korony na pipw inCji.

Z w racam y uw agę, ż.e p r  e n u tu e i- a l o r z v 
„Dziennika Polskiego" m oga o tizv invw ać

„ B L U S Z C Z *
po  bardzo  z n iż o n e j  ( enie, (we Lwowie 1 ko­
r o n a ; u’u prow incji 1 k. 60  b.j.

Rok LYIII.
L W Ć W  5 m arca.

D yrekcja T ow arz. k redytow ego ziemskiego, 
in sty tucji, istn ie jące j od lat f>X, w ydała w łaśnie 
sp raw o zd an ie  z czynności za r. 1899. R ok ten  
był dla naszych inst.yturyj finansow ych rokiem  
niezw ykle ciężkich doświ id c z e ń : w p ierw szej
połow ie zap an o w ało  wćclkie przesilen ie fin an so ­
we, w drugiej zaś ogólny brak  gotów ki uti udnial 
wszelkie tran sa k c je  Tow . k redyt, ziem skie p rze ­
było ten  rok stosunkow o szczęśliwie, chociaż nie 
obeszło się bez spadku  k u rsó w : spadkow i tem u 
usiłow ało Iow. zapobiedz przez to , że dyrekcja, 
idąc za w skazów kam i kom isji rew izyjnej. uży­
w ała w szystkich funduszów , k tó re  zbyw ały od 
no rm alnych  w ypłat, na regu low anie  kursu  i na 
n iedopuszczenie do n ieno rm alnego  spadku . Z tern 
w szystkiom  nie zap rzes tan o  b y n a jm n ie j w ydaw ać 
pożyczek. Od 1 Jipca do koóca roku w ydano 
p ro m es na 2.559.0<)0, pożyczek zaś 2 .248 .400  zł; 
ażeby  zaś zaciąga jący  pożyczki mogli doczekać 
się lepszego kursu , d aw a n o  im tym czasow e za­
liczki na pożyczki.

O b ró t kasow y w r. 1899 w ynosił: 49,085.071 
w  gotów ce, a 40 ,4 0 8 .0 0 5  zł. w efektach. W a r­
tość im ienna listów  zastaw nych  galic. tow . kred. 
ziem skiego, będących w obiegu, przekioozyla z 
końcem  roku sum ę 110 m iljonów . P o z/czek  4 
prc. 56 -letn ich  w ydano  w roku 1899 ogółem  
0 .7 0 1 .5 0 0  zł., z te j kw oty na Bukow inę w ypada 
zaledw ie 42 .000  zł.

P om im o  k a ta s tro  f(inansowy< h. ra ty  od po ­
życzek w pływ ały  pom yśln ie  aż do października 
z. r., od  tego czasu szły opieszale z pow odu 
b rak u  gotów ki i zasto ju  in te resó w  zbożow ych. 
W ynikiem  tego było n ieznaczne w p o ró w n an iu  
z r. 1898 zw iększenie się zaległości, bo tylko o 
3 5 .000  zł. Z końcem  r . 1808 zaległości ra ta ln e  
w ynosiły  1,,502.530 zł., z końcem  zaś 1899 w y­
nosiły 1 ,338.064. Z m niejszona liczba upom nień  
św iadczy pom yśln ie o punk tua lnośc i dłużników , 
św iadczy o tern także zm niejszona ilość egze- 
kncyj rnob ila rnych  i sekw estracy j.

Dla zapew nien ia  jak  najlepszych  w yników  
politycznej sekw estracji. k tó re  w obec now ej o r­
dynacji egzekucyjnej były zakw estjonow ane, 
w niesiono m em o rja l do c. k. m in . sp raw  w e­
w nętrznych . N astępstw em  tego było w ydanie

w skazów ek sądom  apelacy jnym  w Galicji. jak 
należy postępow ać przy  zap row adzen iu  sąd o ­
wego zarządu  przym usow ego dóbr, w których  
je s t sekw estrac ja  po lityczna na rzecz Tow . kred . 
ziem skiego. Zalecono m ianow icie sądćrtn. ab y  w 
takich w ypadkach  politycznego sek w estra to ra  
m ian o w an o  sadow ym  zarządcą przym usow ym , 
d in c iażb y  nie byl w pisany  na li <te sądow ych 
zarządców  przym usow ych.

S p raw a podatku centuw ego od listów za­
staw nych  jest w try b u n a le  ad m in istracy jnym  w 
loku. (io się z*ś tyczy p o d a tk u  zarobkow ego, 
udało  się dyrekcji osiągnąć znaczne ulgi, k tó­
rych cyfrow o jeszcze p rzedstaw ić nie m ożna, 
gdyż. now y w ym iar podatku  nie został jaszcze 
doręczony.

Obok sp raw ozdan ia  przedłoży dyrekcja w al­
nem u zgrom adzeniu  k tó re  zbierze się 8 Inn., 
w n iosk i: a) w sp raw ie  zm iany  s ta tu tu  em ery ­
t a l n e j :  b) w przedm iocie zm iany  §. 89 st. co 
do te rm in u  zw oływ ania ogólnych zgrom adzeń  i 
c) w niosek p. M arassć w  przedm iocie p a rc e ­
lacji i m eljoracji. O w nioskach tych pom ów im y 
w sw oim  czasie przy sposobności sp raw ozdan ia  
7. o b rad  w alnego zgrom adzenia.

Zaznaczyć w k o jc u  należy, że co do po­
datku  r e n t o w e g o  m a dyrekcja pom yślne w i­
doki. W iadom o, że izba posłów  uchw aliła  p ro ­
jek t ustaw y , uw aln ia jące j listy zastaw ne B anków  
krajow ych  i Towr. kred. ziemsk. od podatku  
ren tow ego. Izba p an ó w  rozszerzyła to  uw olnienie 
ria listy em itow ane  przez kasy oszczędności, 
przez co opóźniła ustaw ę, k tóra w rócić musi 
do izby posłów . D yrekcja w yraża przekonanie , 
że ta  tak  w ażna d la  T ow arzystw a i członków  
sp raw a, zała tw ioną zostan ie po myśli T o w a­
rzystwa:.

Komisja kolonizacyjna.
Sejm ow i p rusk iem u  przedłożono n .en io rja ł 

j o działan iu  kom isji kokm izaoyjnej w P o zn ań - 
| skiem i P ru sa ch  zachodnich.

Z m em orja łu  tego dow iadu jem y sto. że w r. 
1899 o fiarow ano  kom isji kolonizacyjnej do n a ­
bycia z w olnej ręki — pom inąw szy  daw niejsze 
oteit.y, co do k tórych  nie zapadła decyzja — 
210 wsi i 101 go spodarstw  chłopskich z obsza­
rem  99 .730  hek tarów . Z tego po  większej cze- 

! ści za pom ocą pośredn ików  z rąk  polskich : 45 
wsi . 37 gospodarstw  chłopskich z o l^ /a re m  
23 .090  hek tarów , z rąk niem ieckich zwykle bez­
p o śred n io  ze s tro n y  w łaścic ieli: 165 wsi i 64  
g o sp o d a rstw  chłopskich z obszarem  76 .640  ha. 
Jako p rzy d a tn e  dla kom isji kolonizacyjnej u zn a­
no 19 wsi rycerskich , 9 większych, sam odzielne 
obw ody  dom in ialne  tw orzących  w łasności i 7 
pojedynczych gospodarstw  chłopskich i zakupin  • 
no je  z w olnej ręki.

Z doliczeniem  naby tków  z lat popizedn ięh . 
obejm ow ała  ogólna w łasność kom isji koloniza­
cyjnej w  końcu 1899 r . : a) a rea łu  dom in ia lne­
go 128 .687.12 hekt. za ren e  zakupnn 84 .760 .62  
rn.. b) chłopskich gruntów- 2 .212 .28  lickt. Ml 
1 ,939 .610 .25  m .. razem  130,899.40 h ek tar, za 
8(1,700.420.87 m ., i to  z rąk niem ieckich -10.37 . 
p ic ., czyli 52 ,x 4 6 .1 0  likt. za cenę 3 2 ,437 .522 .70  
m .. z rąk polskich  59 .63  prc.. czyli 78 .053 .30  
hekt. za cenę .54 .262 ,904 .17  m arek .

Obszar n aby tków  kom isji w 1899 roku 
(18 ,507 ,74  hekt.) oznacza w p o ró w n a n iu  z ro ­
kiem pop rzedn im  (14 ,828 ,76  hekt.) 3678 ,88  hekt. 
w ięcej. P rzec ię tna  cena, p łacona za g ru n ta  w 
1889 roku, w ynosi 824 m. za h ek tar, gdy ty m ­
czasem  w 1898 r. w ynosiła 774 in. O gólną sum ę 
przecię tną  za w szystkie do tąd  przez kom isję ko- 
lon izacy jną n ab y te  posiadłości oblicza m em orja ł 
na 662  m. za hek tar.

W  roku gospodarczym  1 lipea 1x98 99 z n a j­
dow ało  się 125 włości z obszarem  92 ,063  hekt. 
w tym czasow ej adm in istracji, w poprzedn im  ro ­
ku 109 wsi z obszarem  84.876  hekt.

Liczba parcelu jących  się obszar >w spad la  
z 49 na 43. W  latach 1895,96 i 1890 97 po ­
trzeba było na rozkolonizow anie 40  oclu. 55 wsi 
subw encji u wysokośći 150 ,692.93 m.. o d n o ­
śnie 120,14 ni., tym czasem  w 1x97 9x r. 49 
"takich wsi parcelu jących się p rzyniosło  20 ,00 o .53 
in. zwyżki, k tóra pr/A 43 w siach w 1898 99 r. 
p u d iro sla  się na 195,891,43 m arek . \V istocie 
jednak  iczu ita t jest o 207.50*1,56 m arek  większy, 
aniżeli prelim inarz . P om nożen ie  w ydatków  w ua- 
tm aiiacfi ild. z 470.(#0(5 m. nri 800 ,000  m. p rze­
pisuje UHTiiorjal większemu napływ ow i k.iloni- 
slów  w osta tn im  m kriI obrachunkow ym .

Russo - angielska konkurencja, 
w  Persji,

Jeden  z ko responden tów  niem ieckich w P a ­
ryżu interw iew ow n.l świeżo tam tejszego posła 
p e r s k i e g O ) .  je n e ra ła  N ł z. a r A e ę .  m ia n o ­
wicie. jak  on się zap a tru je  na kw estję n o ż y ­
c z k i  p e r s k i e j  w hauhu i ' o s y j s k i m  w T e ­
heran ie  zaciągniętej, S ftra  tyle w rzaw y ra d o ­
snej w yw ołała w p rasie  nadnew sk ie j. jako 
w rzcknm y trynnit' dyplom acji carskiej nad  A n ­
glikam i, —- a n a to m iast p ew n ą  w idoczną kon ­
ste rn ac ję  w Londynie. Jeżeli m ożna zaw ierzyć 
rzeczonem u korespondentow i, rep rezen tan t sza­
cha był isto tn ie nad  w yraz wszelki d lań  u p rze j­
my - - co się nie każdem u interw dew ującem u 
ze s tro n y  dyplom atów  zdarza — i gadał długo, 
a n ag a d a ł wiele. T o  i owo z. tej gad an in y  nie 
je s t - -  zdaniem  naszeni - bez ogólniejszego 
in teresu , gdyż rzuca znam ienne św iatło  na s to ­
sunki obecne w A /fi. gdzie prędzej czy później 
rozegra się n iew ątp liw ie d ra m a t w ojenny  p o ­
między R o sją  a A nglją, o p an o w an ie  nad  In- 
tljarni — tz. n a d  św iatem ...

T a  pożyczka — rozpoczął tedy  N azar Aga 
je s t w ogóle p i e r w s z ą ,  ja k ą  P ers ja  zaciąga. 
W ynosi krągłych 60  m iljonów  franków  i pójdzie 
na pokrycie rozm aitych  niezbędnych w ydatków  
i m niejszych długów1. O ile mi jednak w iadom o, 
n i e  j e s t  ona jeszcze sfinalizow aną. P ie rw o tn ie j 
m iała być zaciągnięta  za g inb icą , pod w s p ó l ­
n y m  p a tro n a tem  R osji i A nglji — (o jak ie jś  
„gw arancji" nie mn bow iem  i u m ow y) — ta 
fo rm a je d n ak  nie przyszła do sku tku  z n iezn a­
nych m i przyczyn. W  następstw ie  p row adzono  
dalej ro k o w a n ia  z r o s y j s k i m  bank iem  w T e ­
heran ie . sto jącym  oczyw iśc i^  pod p a tro n a tem  
R osjo  k tó re  jed n ak , ja k  już w spom nia łem , nie 
doprow adziły  jeszcze do form alnej ugody. S ta ­
nie się to najpew n ie j dop iero  za p o b y t u  s z a ­
c h a  w P e t e r s b u r g u . . .  P rasa  europejska — 
ciągnął pose ł na dotyczące zap y tan ie  — szalenie 
p r z e c e n i a  sp raw ę  t. z. pm -w agi w pływ ów  
rosyjskich w P ersji. O takiej p rzew adze) tego 
albo tam tego  m ocarstw a, w T eh e ra n ie  an i 
m ow y nie ma I Dla n as  bow iem  istn ieje  n ieod ­
zow na konieczność, u trzym yw an ia  zarówuio z R o ­
sją . jak  z A nglją. s tosunków  przy jaznych  i po ­
kojow ych i un ikan ia  piknie wszystkiego, co m o­
głoby u jednego  a lbo  drugiego są s iad a  naszego 
w zbudzić niechęć? lub rozgoryezenie.

P ers ja , jak o  rodzaj „puffera" w Azji po­
m iędzy terni dw om a m ocarstw am i, nie m a ża­
dnej .przyczyny do w yw oływ ania w nich p o d e j­
rzliwości lub  ryw alizacji. V- iąc tylko pobudki 
czysto finansow ej n a tu ry  zdecydow ały były  A ngtję 
do o dstąp ien ia  ocl zam ierzonego p rzed tem  i je j 
p a tro n a tu  dla w spom nianej naszej pożyezki. Jak  
dalece zaś P ers ja  un ika naw et pozorów  do

stw orzenia zazdrości pom iędzy obu tymi je j są ­
siadam i. w idać już  z tego. że wszelkie koncesje 
na p rzedsięb io rstw a udziela on a  najchę tn ie j n i e -  
a n g i e l s k i m  i n i e - r  o s y j s k i m to w arz y ­
stw om . A do gniew u za tę: pożyczkę naszą  w 
banku rosyjskim , to już ch y b a  Anglicy nie m a ­
ją  dziś najm niejszej przyczyny. P rzecież p o ­
przedni szach. N asr-ed -d in . odda! był p raw o  
em isji perskich ban k n o tó w  a n g i e l s k i  e m u 
k o n so rc ju m ! K oneksja ta istn ieje do dzisiaj, a 
stw orzyła ona oficjalny Bank perski. na w zór 
B anku francusk iog j. ii»b nastro-w ęgiersk iego1, 
który jest c a ł y  w r ę k a c h  a n g i e 1 s k i c h. 
C.iiybń sy tuacja  taka nie jest dla kap ita łu  a n ­
gielskiego n iekorzystną ?

Na w zm iankę in terloku to ra  n p o staw ie  n ra -  
fcy rosyjskiej, k tó ra  po zaw arciu w m ow ie b ę ­
dącej pożyczki perskiej, zachęcą sw oją dyp lom a­
ci > do dalszego kroku w P ersji, do uzyskania 
dla R osji po rtu  w Zatoce Per-kic.j. zauw ażył 
po se ł: P o rt rosyjski w Z atoce P ersk iej ? Lecz 
jakież cele, jakie korzyści m iałaby  zeń R osja * i 
W schodnie iuzegi tej zatoki u u le /ą  do P ersji. | 
pó łnocne i zachodnie (M ezopotam ja i A rabjsp 
dft T urc ji. Pi/e.pu.śćm yż. iż jed n o  z tveh nm - I 
ca rs tw  ods tą pi R osji taką stacje  p«itu>vą w Za- | 
In c e ”—  to w ja k : sp ń só h  zdołają  zaw inąć i 
lam  je j ok ręty?  N iepodobna p izerież  uwi»- i 
h .y ć . że Anglja z obo ję tną m in ą  patrzy łaby  na ' 
w jazd eskadry  rosyjskiej na wody tej zatoki... i 
Nie po jm u ję  przeto , po  co w łaściw ie p rasa  rn -  j 
ty jska dom aga się jak iegoś po rtu  w tych s tro ­
nach. 1 riicr w idzę celu dla usiłow ań w tej m io- j 
rze, pom inąw szy  naw et, żę one nie dałyby się 
osiągnąć na p o k o j o w e j  drodze.

Z agadn ięty  wreszcie o znaczenie p o s u w a ­
n i a  s i ę  w ojsk rosyjskich ku granicy  A fgan i­
s tan u . względnie do tegoż stolicy, H era tu . w y­
rażał się N azar Aga półgębkiem  i z wielką jen o  
rezerw ą. Jak ie są p iany  Rosji w tej m ierze, 
wiedzieć tru d n o ... — b ąk n ą ł ogólnikow o. — W e­
szło już w tradycje. *że każdy krok rosyjski 
w k ierunku  po łudn . Azji. ob jaśn ia  się zaraz p la ­
nam i R osji c‘o d o  I n d y j .  Jt-śii to  zgadza się 
z rzeczyw istością, to juści n a j k r ó t s z a  d r o ­
g a  d o  I n d y j  p row adzi przez A fgan istan ... Ale 
to  obchodzi już em ira tej k rainy , leżącej na d ro ­
dze do ludy j. a potem  obchodzi - rzecz p rosta  

- Air.dję. Nikt chyba nie odgadnie dzisiaj w y­
padków . k tórych  w idow nią będzie prędzej czy p ó ­
źniej środkow a Azja. N a razie je d n ak  — m nie­
m am  — nie m a tam  przyczyn do n iepokoju . 
Z resztą sam a zapow iedziana p u d i ó ż s z a c h a  
do E u ro p y  w skazuje n a  to , że w  po łudn . Azji 
obecnie p a n u je  pokój i cisza. T oż gdyby ta m - 

I tejszy w idokrng zakryw ały  p o d ejrzan e  chm ury .
! to ani m yś’oć. żeby Szach jegom ość w ybierał 
i się na kilka miesi e ty  w daieiką drog?... W  lipcu 
j b r. s tan ie  on p raw d o p o d o b n ie  nad  N ew ą. za- 
j bawi tam  kilka dni i p iijedzie do B erlina, a 

fełarritfltl n a  w y s t a w ę  do P ary ża . W  pow rocie 
uda s ię -d o  W i e d n i a ,  gdzie ojciec jego d w u ­
kro tn ie  — w la tach  1373 i 1889 — doznaw ał 
na  dw orze austrjack im  n ad e r  gościnnego p r z \-  
jecia.

Korespondencje.
B er lin  1 m arca.

( r.cha sl ju tow e  — Ih iu t  na  ochronki n iem ie­
ckie. — U a l ko lon ju lny  i bal p ra sy . — „ L e x  

H andze'" i  ,,lcx A rc n s ."  — K io cslja  tuęgla).
R o zp raw y  w  sejm ie p rusk im  n ad  „kw estją  

po lską" skończyły się n a  razie, a p rzem ów ienia 
posłów  C zapińskiego, G łębockiego i ks. Jażdże- 

! wskiego, w k tó rych  b rzm iał ton  energiczny i 
I pew ny  siebie, św iadczący o wysokiem  poczuciu 
i p raw a i w łasnej siły — przebrzm ia ły  w praw dzie

lecz pozostaw iły  po sobie w całym  kraju  w ra ­
żenie bardzo  dodatn ie . Jcstto  na razie jedyny  
sukces, lecz dlatego, że m oralny , wiec nie bez 
trw alszej w artości.

T u te jsi haknty.ści rozwdjają działalność nie­
mal gorączkow ą. To w szystkich dotychczasow ych 
zebran iach , w ieczorach etc., postanow ili urządzić 
w połow ie m arca wielki rau t. z któr«^o dochód 
mn być przeznaczony na ochronki niem ieckie 
w niezam ożnych gm inach  niem ieckich w P o zn ań - 
skiem . D otychczas założono ju ż  kilka takich  <>- 
ch ionok. gdzie m ają  być p rzy jm o w an e  i w ycho­
w yw ani1 na przyszłych działaczy niem ieckich .n a  
kresach" dzieci n iep raw ego  pochodzenia, pod- 
rztiH i i siero ty  z całego p ań s tw a , lecz nie fun- 
kiijonują ow e ochronki jeszcze n a l e ż y c i e  
dla b raku  po trzebnych  funduszów .

T u k jsz e  Inw arzyszenie kem Pfc liakatystek . 
k tó re  w spom niany  rau t u rz ą d /r ,  Spodziewa się 
zdobyć w łaśnie b rak u jące  lundus/.e i w tym  celu 
oznaczono n ap ra w d ę  wysokie ceny w stępu , bo 
po 12 m arek  od osoby. W obec w yw ieszenia h a ­
seł p .d ijo tycznych  nie m ożna w ątpić, żu p o m im o  
znanej oszczędności Berlińczyków . o zwłaszcza 
Berlinek. zabaw a pow iedzie się finansow o do­
skonale i sz lachetne dzieło germ anizacji „kiksów " 
będzie mogło żw aw iej postępow ać naprzód ...

W spom niaw szy  o oszczędności B erlińczyków . 
wvp ida zaznaczyć, żc przym iot ten  n a jp ra w d o ­
podobniej wKrófce n.deżeć będzie do historji, 
a to  głów nie in ic ja tyw ie sam ego ce sa rz a ’ W il­
helm a. k tó ry  p rag n ąc  zrobić z B erlina p raw d zi­
w ą w ielkośw iatow ą stolicę, s ta ra  się o to. ażeby 
p rzynajm nie j przy w ystępach  publicznych  p o d ­
dan i jego nie oglądali się zbyt sk ru p u la tn ie1 na 
w łasną kieszenie. Od pew nego też czasu m am y 
tu q i  chwila rozm aite  uroczystoła-i. galow e p rzed­
staw ien ia  i koncerty, a k a rn a w a ł tegoroczny byl 
n ap raw d ę  okazały. Jednym  w najśw ietn iejszych  
był bal „kolonjulny", urządzony  przez tuieisze 
tow arzystw o kolnnjalne w sa la ib  K iolla . Był lo 
bal p rzew ażni" kosijunfbw y. a  kosfjum y były 
przew ażnie afrykańskie, co odpow iada znowu 
^ym patji. p an u jące j tu  obecnie dla A frykende- 
rów . W szystkie sale przeistoczone były we wsi 
a frykaliskie, a w każdej z nich odbyw ała sie 
jak aś o ryginalna u roczystość afrykańska . P o d ­
czas kotyljonn. gdy  Egipcjanie, A rabow ie, T u rcy  
i t. d. tańczyli z zapałem , huknęły nagle strzały  
i z ukrycia w ypadł hufiec B oerów . puszczając 
się rów nież w pląsy. „N iespodziankę" tę pow i­
tan o  hucznym i ok laskam i.

N iem niej św ietnym  był ba! p rasy , głów nie 
dla dob o ru  tow arzystw a, jak ie  wzięło w nim  
udział. Co było w BeHime—z urysirfiiscejb ze_ 
św ia ta  wielkich finansów  i ze sfer w ybitn ie  
artystycznych , w szystko się tam  znalazło. Hal 
ten  m a tu ta j — tak, jak  wszędzie zresztą  — 
w yroliioną m arkę i repu tację .

W  połityizti p an u je  na razie cisza... P ro je k t 
pom nożenia floty spoczyw a w kom isji budże to ­
wej. czekając na lepsze czasy, n a to m ia s t p rzed ­
m iotem  ożyw ionych układów  m iędzy s tro n n i­
ctw am i a rządem  jest obecnie t. z . le x  I L in t z c  — 
praw o  o nierządzie. yAliędzy innetn i ustępstw am i, 
jak ie  rząd  m iał przyobiecać k o n se rw aty sto m  
i kato lickiem u cen trum , zna jdu je  się także p rzy- 
izeczenie zatw ierdzenia su row ych  przep isów , m a­
jących  zapobiedz niem oralności w tea trze , lite ra ­
tu rze  i sztuce. T utejsze w olnom yślne koła a r ty ­
styczne obu rzone są sam em  przypuszczeniem  
podobnego  „zaco faństw a", ale rządow i po trzeb n e  
są głosy cen trum  przy  bliskich o b rad a ch  nad  
pro jek tem  o flocie, w ięc nie w iele rob i sobie 
z tego oburzen ia...

W  św iecie naukow ym  w yw ołało  rów nież 
oburzen ie  św ieżo p rzep row adzone  w p a rla m e n ­
cie p raw o , m ocą k tórego  pozbaw iony  został po -

Kołoaja polska w Paranie.
( In ten ń e w  e  p .  G ruszeckim .)

K r a k ó w  2 8  lutego.

T y le  się u nas  m ów i, tyle się pisze o tej 
„now ej P o lsce", k tó ra  roźsiad ła się na „w olnej" 
brazy lijsk iej ziem i, iż n ie jeden  je s t św ięcie p rze­
konany , że zna w yborn ie  sto sunk i, jak ie  tam  
p a n u ją , że obraz tej k rainy , w ym arzony  przez 
niego, w niczem  nie różni się od — rzeczyw i­
stości.

I p rzekonan ie  to  m ogłoby w ro sn ąć  w um ysł 
jego, gdyby czasom  na horyzoncie tych zagm a­
tw anych  po jęć  n ie  błysło jak ieś  now e zdanie, 
k tó re  n a  ob raz  ten  rzuca w łaściw e m u św iatło.

P rzed  p aru  dn iam i przybył do K rakow a 
w p ro s t z P a m n y  znany  w arszaw ski publicysta 
i lite ra t p. A rtu r  G r u s z e c k i ,  k tó ry  dw a m ie­
siące spędził pod  gorącem  brazylijskiem  niebem  
i przyw iózł z so b ą  bogaty  m a fe ija ł do szeregu 
aity k u ló w . jak ie  n iebaw em  zam ieści w „T ygo­
dn iku  ilu s tro w a n y m ", a k tóre zapew ne ro z ja­
śnią niejedną n iezn an ą  nam  s tro n ę  tego szkicu, 
znanego  pod  nazw ą „kolonji polskiej w P a ­
ranie*...

M imo posp iechu , z jak im  p. G ruszecki dąży 
do  W arszaw y , zdołałem  zrabow ać m u chwilę 
czasu , przygw oździć do sto lika . zeb rać  z jego 
w rażeń  i dośw iadczeń to, z czego m ożna już 
dziś przew idzieć treść  przyszłych jego p rac , k tó ­
ry ch  tłem  będzie P a ra n a .

P o  serdecznem  przyw itan iu , w  którCm p. 
U ruśzecki zauw ażył, iż w itam  go jak  „n ow ona- 
rodzonetro", rozpoczęła się gorączkow a rozm ow a, 
p e łp a  uryw kow ych py tań  z m ej s tro n y , na k tó re  
pod różn ik  z podziw ien ia godną cierpliw ością 
d aw a ł w yczerpu jące  odpow iedzi.

„D rogę do B razylji —  m ów ił p . G rusze­
cki — odbyłem  w tow arzystw ie  dw u W a rsza ­
w iaków , L eona Bieleckiego i R o m a n a  D uro -

wskiego, k tórzy  w b rew  enunc jacjom  „G azity  
hand low o-goograficznej", zarów no  jak  i ja , nie 
byli i m e są w żadnym  zw iązku z lw ow skiem  
„Tow . hand low o-geograficznem ". M nie w ysłała 
redakcja  „T ygodnika i l u s t r . \  oni odbyli tę  p o ­
dróż w in teresie  w łasnym , ożyw ieni bow iem  
duchem  n iezm iern ie p izedsięh iorezym . p rag n ą  
ją ć  się hand lu  i stw orzyć w K u i y t y b i e  sklep 
polski, k tó ry , naw iasem  m ów iąc, byłby p ie r­
w szym ..."

W yraziłem  p. G ruszeckiem u m oje zdziw ie­
nie i ośw iadczyłem , że do tychczas n ie  m yślałem , 
ab y  w stolicy P a r a n y  nie było sU iam  po l­
skiego.

„Z apew ne — brzm iała jego odpow iedź — 
dla w as, k tórzy  znacie P a r a n e  z opisu  p o d ró ­
żników, w idzącycli w szystko w św ietle różow ego 
idealizm u, je s t  to  bardzo ’ dziw ne! A jed n ak  w 
rzeczyw istości K u r  y t y b a n i e r o b i  w r a ż e- 
n  i a m i a s t a p o l s k i  e g o. W  Km ytybie P o ­
laków szukać trzeba w śród w arstw  rzem ieśln i­
cy, eh i robotn iczych , a  w d o d a tk u  nie m asz 
lam  w śród  rzem ieślników  sam oistnych  m ajstrów . 
Cale yros  hand lu  spoczyw a w ręk ach  żywiołu 
niem ieckiego, k tó ry  rozpanoszył się tu . jak  u 
siebie i n ad a je  ton  całem u m iastu ... Jedyny  
sklep, noszący n ap is  „Polska v e n d a “ *). należy 
do pew nego P ortugalczyka, k tó ry  trzym a su b je - 
k tów  P o laków  i sam  dla in te resu  u d a je  P o laka , 
choć n ie  um ie m ów ić po  polsku an i słów ka. 
W śród  sta le p racu jące j ludności polskiej, jest 
tu  je d n ak  w ielu, k tórzy  do  p racy  b io rą  się tylko 
zm uszeni g roźbą głodu. T ych  zw abiła do P a ra n y  
chęć lekkiego zysku, ci poszukują w iecznie złota 
i d iam en tó w , k tó rych  n ie m a tu  w cale i za­
rzu ca ją  rynki jub ilersk ie  p ró b k am i n a jro z ­
m aitszych  krzem ieni... n a tu ra ln ie  bezw artośc io ­
w ych... Ł udzą się oni w iecznie nadzie ją  odkrycia 
poszukiw anych  skarbów  i zam iast wziąć się 
do realnej p racy , k tó rab y  im  m ogła zapew nić

Yenda zn e-zy sklej'.

w zględny dosta tek , trw o n ią  drogi czas napróżno ... 
ale to  są „n ieu leczaln i!..."

- „A jak ie  stosunk i p a n u ją  w P a ra n a g u a  Ź" 
— zapytałem  niecierpliw ie.

— W  tym  sław nym  „porcie p o lsk im "— od­
rzekł mi z iro n ją  p . Gruszecki — gdzKr s t a ł ą  
l u d n o ś ć  p o l s k ą  s t a n o w i  j e d e n  P o l a k ,  
sto larz i to  ożeniony z N iem ką, k tó ra  w  um ysł 
jego  sączy pow oli truciznę germ an izacji, p an u ją  
„m iłe" stosunki, a  cechą ich ch a rak te ry sty czn ą  
jest obdzieran ie w ychodźców  polskich, oszuki­
w an ie naszych  ła tw ow iernych  w ieśniaków , k tórzy  
b rak  dośw iadczeniu  i znajom ości s to sunków  k ra ­
jow ych drogo opłacać m uszą...

„Czyż w ładze brazylijsk ie n ie  s ta ra ją  
się te m u  zapob iedz?"

— W ładze liietylkęrr- że w niczem  nie po ­
m a g a ją  w ychodźcom , lecz owszem  rzekłbym , iż 
s ta ra ją  się w p ro st milczenióm swom  i p o b ła ża ­
n iem  w zyw ać w yzyskiwaczy d a  ^p rak tykow an ia  
tego rodza ju  in te resów  na jeszcze większą skalę.

Z apy tali m p. Gruszeckiego, jak  długo p rze­
byw a) w K urytybie.

— W  sam ej K ury tyb ie — b rzm iała  o d p o ­
w iedź -  baw iłem  6 tygodni, lecz bez p rze rw y  
czyniłem dłuższe lub krótsze wycieczki w oko­
licę, k tó ra  is to tn ie  m a c h a rak te r  czysto polski. 
M ożna tam  widzieć tylko chaty  b u d o w an e  z k rą -  
glaków, na w zór znanych nam  chat m azurskich , 
m ożna spostrzedz tu  i ów dzie sty low e lepianki 
w ychodźców  ze w schodniej Galicji, a w śród  u- 
p raw n y ch  łanów  wielkie zagony ży ta są n a jle ­
pszym  dow odem  poby tu  Polaków , bo ludność 
tubylcza i „fazendeizy" nie sie ją  go w cale. Żyto 
do B razylji w prow adzili Polacy.

Przez chw ilę sk ierow ałem  rozm ow ę n a  ta m ­
tejsze sto sunk i ekonom iczne.

— S tosunk i ekonom iczne k ra ju  — opow ia­
da ł podróżnik  — są w op łakanym  s ta n ie : rząd  
m a długów  wyżej uszu; fałszow anie ban k n o tó w  
je s t tu  ch o ro b ą  chroniczną, k tó re j rozw ój u ła tw ia  
sam  rząd przez ciągłą zm ianę hnV,knotów, k tóra

iest klęską dla em ig ran tów  polskich, n iem ogą- 
cycli się szybko zorjen tow ać w śród  całego sze­
regu tych  „w ydaw nictw ".

S to sunk i ekonom iczne w ychodźców  są o 
tyle korzystne, o ile p rzy b y w ają  oni z kap ita łem  
pozw alającym  im n a  zakupno  g ru n tó w  i p ie r­
wsze w ydatk i gospodarcze. N ajlepiej z n ich  m a ­
ją  się w łościanie z okoli" K ury tyby . bo ci zbyt 
d la  swoich* p ro d u k tó w  zna jdu ją  na rynku  ku- 
ry tybskim . B rak  kom unikacji u tru d n ia  jed n ak  
nic m ało zbyt dla tych. k tó rych  g ru n ta  są  d a ­
lej połoyfónc. Ci „zam ykają się sam i w  sob ie", 
p i)w a d z ą  na w zór średniow iecznych kmieci h a n ­
del zam ienny  i używ ają  darów  bożych w spo ­
k o ju : żyją w do sta tk u , lecz n ie  sk ład ają  k ap i­
ta łu . N ajgorsze stosunki p a n u ją  je d n ak  w śród 
łych . k tórzy przybyli do P a ra n y  bez funduszów , 
a chcieliby zam iast p rze jść  w  szeregi ro b o tn i­
cze. stać  s ię  n a ty ch m ias t posiadaczam i z ie m i; 
ci sam i zap rzed a ją  się w ciężką niew olę f a z e n -  
d e r o m ,  w niew olę s tokroć gorszą od pańszczy­
zn y : o trzy m u ją  oni g rn n t, za k tó ry  p łacą w ła­
sną  p racą . T rzy  dni w tygodniu  p rac u ją  oni u 
w łaściciela f a z e n d y ,  z tego jeden  dzień liczy 
się n a  rachunek  ceny g ru n tu , dow olnie o zn a­
czony prócz f a z e n d e f a ,  a dw a dni p rzypada 
na rach u n ek  ich u trzym an ia .^

L epiejby im je d n ak  było, gdyby chcieli 
skwitować, n a  razie 'z ty tu łu  „właścicieli ziem ­
skich" i jęli się p ra c y  dziennej, op łacanej g o tó ­
w ką, gdyż robo tn ik  za rab ia  tu  wiele. R obo tn icy , 
uzdolnieni w pew nym  Kierunku, z a ia b iu ją  od 6 
do 8 fn ilreisów  (m ilreis ró w n a się naszej ko ro ­
nie), a  ro b o tn icy  niew ykształceni fachow o o trzy ­
m u ją  od 2  do 4 ’ m ilre isów  dziennie . Zważywszy 
przy  tern, że podczas gdy życie je s t niezw ykle 
tan ie , p a n u je  ty lko  niezw ykła drożyzna m ie­
szkań , ro b o tn ik  m oże zaoszczędzać sobie powoli 
kap ita ł i zaoszczędza go isto tn ie , choć nie ża­
łuje sob ie , w cale w ydatków  na jedzenie i picie, 
a je  i p ije  bardzo  wiele, gdyż — jak  wychodźcy 
] ■ w ładają - , ^o ticn  w-zy-Bm  z* < z.Vl:-: w y­

c iąga". T u  m ógłbym  w spom nieć o k lim acie: w 
zim ie +  16" R- je s t już najw iększem  zim nem , 
w m iesiącach  letnich t. j. w g rudn iu , styczniu, 
lu tym  i m arcu  gorąco dochodzi do +  4 0  ‘ R e - 
a u m u r’a.

— Należałoby mi jeszcze — rzekłęin — sp y ­
tać się o duchow e w arunk i życia polskich w y­
chodźców .

— Co do tych. - rzekł p . Gruszecki —  to  
m ogę odpow iedzieć panu  w kró tkości. Szkoły 
polskie istn ie ją  w P a ran ie , a u trzy m u ją  je  sam i 
w ychodźcy, k tórzy skutk-iem w łasnego dośw iad­
czenia zrozum ieli po irzebą ośw iaty . Życie reli­
g ijne m a swojj oddźw ięk w  kościołach, k tó re  
bez w yjątku , o ile is tn ie ją  w polskich osadach , 
są  pod  w ezw aniem  św iętych, cieszących się 
sym p itją  i uznan iem  naszego ludu . W  każdym

, kościółku m ożna dojrzeć obraz  M atki Boskiej 
 ̂ C zęstochow skiej, kościółki choć m ałe  i n iebogate , 
i są  je d n ak  bardzo  piękne tym  typem  sw ojskiej, 

nasze j p rosto ty .
| \Y K urytyb ie mieli P olacy ładny , m ały ko- 
j ściółek, k tó ry  sam i sobie oporządzili, lecz n ieb a- 
| w em  biskupi parańsk i don  Jose de C am argo . zo- 
j s ta ją cy  zupełnie pod  w pływ em  N iem ek jezu ity  
| ks. A ulinga, odznaczającego się szczególną n ie- 
1 chęcią do P olaków , oddał ów  kościółek w ręce 

katolickich N iem ców , a  P o lakom  dal do w olne­
go rozporządzania m a łą  kapliczkę pogrzebow ą.

— Jakież w rażenia w yw iózł p a n  z p o d  b ra ­
zylijskiego n ieba V

—  W ra żen ia?  Z tem i zapozna się p an  co­
kolwiek później, tyels przecież nie m ogę w ystaw ić 
n a  łup  pańsk ., skoro  są już  kupione...

Uczułem silny uścisk ręki i p . G ruszecki 
znikł ml z oczu...

Z rozm ow y tej w yniosłem  je d n a k  ty lko 
prześw iadczenie, że a rty k u ły  p . G ruszeckiego 
o P a ra n ie , b ęd ą  nosiły  n a  sob ie p ię tn o  k ry ty ­
cyzm u, a czasem  'naw et gorzkiej iron ii...

K a  ;ttH‘crz K r A ir-ki.
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sady  docen t p ry w a tn y  n a  w ydziale lekarskim  
tu tejszego u n iw ersy te tu , d r. A rons, za to , iż 
p rzyznaw ał o tw arc ie , że je s t socjalnym  dem o­
k ra tą  i p łacił roczn ie 200  m arek  do kasy zw iąz­
kow ej. S e n a t un iw ersy teck i, nie w idząc w  tem  
zby t straszne j zb rodn i, w zb ran ia ł się u su n ąć  go, 
m im o k ilk ak ro tn ie  p o n aw ia n y ch  żą d ań  m in is tra  
B osse’go. S p ó r  m iędzy m in istrem  a sen a tem  
trw a  dw a la ta , wreszcie, p rzefo rsow ano  w  p a r ­
lam enc ie  o so b n ą  ustaw ę, lex  A ro n s  i „w inny* 
został ukazany ...

Je d n ą  z n a jb ard z ie j ak tu a ln y ch  kw estyj je s t 
obecnie w  N iem czech — kw estja  w ęgla. Była 
m ianow icie chw ila, w k tó rej tu  n ie  w iedziano , 
co rob ić z p ro d u k c ją  n iem ieckiego węgla i w te ­
dy to , d la  zw iększenia zbytu  zniżono ta ry fę  w y­
w ozow ą dla W łoch. S zw ajcarji i F ran c ji. Ś ro ­
dek ten  posku tkow ał aż zan ad to , bo  sta ło  się 
to , czego n ie p rzew idziano , a m ianow icie, że 
w obec n ad m ie rn ie  zw iększonego w yw ozu, n ie ­
k tó rym  okolicom  N iem iec w ęgla zab rak ło  i zm u­
szone są  sp row adzać  go z zagran icy , g łów nie 
ze Szląska aus trjack iego . S tre jk  obecny  w  szlą- 
skich ko p aln iach  w ęgla odbił się więc bardzo  
do tk liw ie na p rzem yśle niem ieckim  i b y t wielu 
fab ry k  niem ieckich został pow ażnie zagrożony. 
W  sferach  p rzem ysłow ych  ob jaw ia  się też obe­
cn ie silne dążen ie  ku zm ian ie ta ry f  zniżonych 
— zanim  to je d n ak  będzie m ogło n as tąp ić , p o ­
cieszają się nadz ie ją , że s tre jk  długo nie p o trw a  
i węgiel szląski zasili w yczerpane w skutek zbyt 
wielkiego ek sp o rtu  sk łady  niem ieckie. X.

Listy z kraju .
B r o d y  2  m arca . (Z  iaby handlow ej). 

W czo raj w ieczorem  odbyło  się p o d  p rzew o d n i­
ctw em  p rezy d en ta  p . S ta n is ław a  B u r s t i n a ,  
p le n a rn e  posiedzenie izby h an d lo w e j i p rzem y ­
słow ej. Izba uchw aliła  przyłączyć się do zain i­
c jow anej przez izbę lw ow ską akcji w  sp raw ie  
ta ry f  na drzew o kopaln iane . W  sp raw ie  petycji 
zw iązku dla hodow ców  i han d la rzy  bydła o przy­
m usow e za trzy m y w an ie  tran sp o rtó w  trzody 
chlew nej w  K rakow ie, izba postanow iła  zasię­
gnąć  op in ji sfer in te reso w an y ch , a w  szczegól­
ności gal. T o w arzy stw a  gospodarskiego.

W  sp raw ie  zn iesienia ob ro tu  m iew a (A la h l■■ 
verkehr), sek re ta rz  d r. R  i 11 e l przedłożył szczegó­
łow e sp raw o zd an ie , w k tó rem  na podstaw ie  
g ru n to w n y ch  i dok ładnych  inform acyj w ykazał 

'szkody, n a  ja k ie  niety lko przem ysł, ale także 
ro ln ic tw o  nasze są na rażo n e  w skutek te j „kom i­
s j i”, k tó rą  n am  się w rzekom o udało  uzyskać 
przy  ugodzie z W ęgram i. Zgodnie z p rz e d s ta ­
w ionym i w n io sk am i' izba uchw aliła  poprzeć akcję 
w schodnio  galicyjskich m łynarzy  i dom agać się 
od  rządu  rekom penza ty  za szkody pon iesione 
i jeszcze grożące naszem u  g o sp o d a rstw u  k ra jo ­
w em u. T ak im i ś ro d k am i zaradczym i m iałyby 
być w  pierw szym  rzędzie p rem je eksportow e, a 
n as tęp n ie  ulgi ta ry fo w e w  fo im ie tak zw. reeks- 
pedycji dla zboża im portow anego , w m łynach 
tu te jszych  zm ielonego, a  n as tęp n ie  w yw o­
żonego.

Influenza.
P ra w ie  przez tiO la t n ie  pokazyw ała się ta 

choroba w  E urop ie  i s tąd  poszło, że n a js ta rs i 
lekarze je j n ie  pam ię ta li, a m łodsi zaledw ie 
z k a rte k  ksiąg m edycznych po nazw isku ją  z n a l i ! 
Aż nagle w  zim ie roku  1889 .90  p rzedstaw ił się 
ten  n iep o żąd an y  gość E urop ie pod  p o stac ią  ko­
losalnej ep idem ji, k tó ra  w kró tce przem ieniła  się 
w  ogó lną pandem ię , objęła bow iem  ca łą E uropę 
i od  tego czasu już  n as p raw ie  n ie opuszcza. 
D ała się zatem  przez ten  czas dość we w naki 
ludności, a lekarzom  przysporzy ła  sposobności 
dok ładnego je j poznan ia . O b serw ow ano  jej p rze­
bieg na olbrzym im  n ia te rja le . bo  m iłjony  ludzi 
n a  tę ch o ro b ę  do dzisiaj ju ż  zachorow ało  i d la­
tego p o w sta ła  też w lite ra tu rz e  m edycznej cała 
b ib ljo teka dzieł, trak tu jących  o influenzy.

C horobę w yw ołu ją jeszcze w  roku  1*92 
przez P te ife ra  odk ry te  b ak te r je  influonzowe. In ­
fluenza p rzyb iera  w p rzeb iegu  sw ym  rozm aite  
fo rm y ,. tak , że' m usiano  rozróżnić w edług  tego, 
k tó re  ob jaw y  choroby  w danym  w ypadku p rze ­
w a ż a ją : form ę k a ta ra ln ą  i ta  w ystępu je  n a j­
częściej, dalej n erw o w ą, reu m aty zm o w ą i w  k o ń ­
cu żo łądkow o-jelitow ą. N adm ienić je d n ak  nałoży, 
że form y te  n a d e r  często w zajem nie  się kom bi­
n u ją  i u je d n e j i tej sam ej osoby  m ożem y od- 
razu  i dw ie form y pom ieszane znaleść.

P rócz tego rozróżn iam y rów nież influenzę 
o lekkim i ciężkim p rzeb iegu  a podział ten  je s t 
tem  donioślejszym , zwłaszcza dla pac jen tów , że 
b ard zo  często zauw ażono, iż ln rm a lekka w sku­
tek niew łaściw ego zachow ania się chorego p rz e ­
m ien ia ła  się w  form ę ciężką i bardzo  ciężką. 
D latego też lekarze z tak a  stanow czością  n a k a ­
zu ją  zaw sze lekkej influenzy nie lekceważyć, aby  
się nie narazić  n a  n iebezpieczeństw o ciężkiej in ­
fluenzy. ■ W szystk ie form y influenzy zaczynają 
się nagle w ystępu jącym , p raw ie  gw ałtow nym  
n apadem  dreszczów , n as tęp n ie  p o jaw ia  się silny 
ból głow y, ogólne osłab ien ie, w y stęp u ją  bóle w 
krzyżach, w m ięśn iach  nóg i rąk  i we wszy­
stk ich  p raw ie  s taw ach . R ów nocześn ie  po jaw ia  
się też gorączką, k tó ra  po k ilkudniow em  trw a ­
n iu , przy  odpow icdn iein  zachow aniu  się ch o re ­
go u s tę p u je  i chory  przechodzi w okres zd ro ­
w ien ia , jednakow oż w skutek  niew łaściw ego za­
chow an ia  się chorego  w  czasie choroby  lub re- 
k ow alescencji, m oże nas tąp ić  n aw ró t choroby, 
gorączka podnosi się 'p o w tó rn ie  i w tedy w ystę­
p u ją  ju ż  bardzo  groźne kom plikacje influenzy 
jak  np . zabójcze zwłaszcza dla ludzi cho row i­
tych lub s ta rszy c h , influenzow e zapalen ie płuc 
lub zap alen ie  op łucnej. Do częstych kom plika- 
cyj należą też zapalen ia  uszu. zapalen ia oczu 
(rogów ki) itp . najczęściej je d n ak  najrozm aitsze  
ch o ro b y  nerw ów , ch a rak te ry zu jące  sic szczegól­
n ą  uporczyw ością.

N iebezpieczną za tem  dla życia je s t influenza 
w jak ie jko lw iek  sw ej postaci dla ludzi s tarszych  
w iekiem  i ludzi chorow itych , osoby zaś m łode 
lub  w średnim  w ieku, p rzebyw ają  lekkie form y 
influenzy pom yślnie, o ile n a tu ra ln ie  p rzez n ie­
odpow iedn ie  zachow anie  się w czasie choroby  
lub rekonw alescencji, nie w yw oła ją ciężkiej form y 
influenzy, lub  jakiegokolw iek pow ik łan ia z ch o ro b ą  
nas tępow ą.

T ych  kilka słów niech sia rczy  za tem  za 
p rzestrogę p rzed  n a trę tn y m  nieprzy jacie lem , k tó ry  
pow oli, ale w y trw ale  od  zachodu  -do g ran ic  n a ­
szych się zbliża, a  n a  odpędzenie k tórego  n au k a  
n am  jeszcze środków  n ie podała.

D r. Legehyński.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskiem.

Djarjusz lwowsKi.
W t o r e k  6 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e .  

Dziś odbędzie się wykład w szkole im. Mickiewicza, 
ul. Teatralna 15, od godz. 7 —8 dr. B. Mańkowski: 
„O patrjotyzmie."

Teatr lir. Skarbkaj „Dalibor", opera history­
czna. Początek o godz. 7 wieczorem.

Kalendarz. W torek ((3): Kolety p. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 40, zachód o godzinie 
5 minut 45.

Mianowania. Namiestnik zamianował attache 
konsularnego dra Rogera barona Battaglię, komisa­
rzem powiatowym. Wyższy sąd krajowy w Krakowie 
zamianował podoficera marynarki w Pola, Juijana 
Nowaka, kancelistą sądowym w Dukli.

Odznaczenie. Prof. dr. J. Szpilman, został 
zamianowany członkiem korespondentem Towarzystwa 
umiejętności weterynaryjnych w Lugdunie (Societe 
des sciences veterinaires a Lyon).

Pogrzeb śp. Karola Młodnickiego odbył się 
w sobotę popołudniu przy bardzo licznym udziale pu­
bliczności, przeważnie z kół literackich i artysty­
cznych. Na rydwanie żałobnym złożono liczne wieńce, 
między innymi od Towarzystwa sztuk pięknych, od 
Związku artystów we Lwowie, od grona nauczyciel­
skiego lwowskiego seininarjum naucz. itd. Przy wy­
niesieniu zwłok odśpiewał chór uczniów męskiego 
seminarjum nauczycielskiego pod kierownictwem prof, 
Slawiczka pieśń „Salve Regina".

Nad grobem przemawiali: p. R e j c h a n ,  imie­
niem Tow. sztuk pięknych i artystów malarzy i p 
S o k a l s k i ,  profesor seminarjum nauczycielskiego, 
w którem śp. zmarły był także nauczycielem, imie­
niem grona profesorskiego i uczniów.

Z powodu Śmierci ks. biskupa S o l e c k i  e- 
g o , zebrał się wczoraj Wydział krajowy na nad­
zwyczajną sesję, na której uchw alił: wywiesić na
gmachu sejmowym czarną chorągiew; złożyć na tru­
mnie zmarłego wieniec z napisem : „Wydział krajo­
wy, biskupowi Soleckiemu" ; wysłać na pogrzeb de- 
putację, w której skład wchodzą, z powodu wyjazdu 
marszałka kraj., p. C h a m i e c ,  zastępca marszałka 
kraj. i p. D ą m b s k i ,  członek Wydziału kraj. W re­
szcie wystosował Wydział krajowy następujące pi­
smo kondolencyjne:

„Do Najprzewielebniejszej kapituły obrz. łac. 
w Przemyślu.

Na wiadomość o zgonie śp. biskupa Łukasza 
Soleckiego, przesyłamy wyrazy najgłębszego współ­
czucia tym, klórzy bolesną stratę tak zbiiska od­
czują. Ale ubytek tego księcia kościoła, jest zarazem 
stratą dla kraju i społeczeństwa, tracimy w nim bo­
wiem męża, klóiego długoletnia działalność w spra­
wach phblicznycli. zwłaszcza w dziedzinie oświaty 
i szkolnictwa o dobro jego organizacji zaważyła wy­
bitną zasługą i pożytkiem, imię też Jego kraj 
z wdzięczną myślą wspominać będzie".

Lwów 3 marca 1900. (Następują podpisy m ar­
szałka krajowego i wszystkich członków Wydziału 
krajowego).

List Sienkiewicza do baronowej Suitnero- 
wej, zamieszczają -  jak nam telegrafują z Pragi — 
prawie wszystkie tamtejsze pisma i podnoszą, iż jest 
on inęskiem, dzielnem i pełnetn słuszności potępie­
niem wstrętnej Hakaty niemieckiej.

Z Czytelni akademickiej. W  sobotę dnia 3 
bm, odbyło się w lokalu Czytelni posiedzenie kółka 
krajoznawczego, na którem p. Kasper W o j n a r  
skreślił wypadki swego uwięzienia i wrażenia z po­
bytu w cytadeli warszawskiej; następnie wywiązała 
się serdeczna pogadanka o stosunkach w zaborze 
rosyjskim i o potrzebie oświaty ludowej.

Z seminarjum naucz, żeńsk. Eksternistki, 
mające zamiar składać egzamin dojrzałości w semi- 

jia rjm n  nauczycielskieui żeóskicm we Lwowie, mają 
wnieść podania należycie udokumentowane w myśl 
obowiązującej ustawy do dyrekcji seminarjum (ul. 
Skarbkowska I. 39) najdalej do 31 marca 1900.

Nowy urząd pocztowy. W  Turylezu w po­
wiecie borszczowskim wchodzi w życie z dniem 5 
marca nowy urząd pocztowy.

„Macierz polska11. Sprawozdanie „Macierzy 
polskiej" za rok 1899 konstatuje pomyślny rozwój 
towarzystwa, bo sprzedano 31 '184  egzemplarzy wy­
dawnictw, wliczając w to kalendarze-i roczniki „Nie­
dzieli", wychodzącej już rok 17. W r. 1899 wy­
drukowano 6 dziełek, oraz dalszych 10.000 egzem­
plarzy „Pana Tadeusza". Szczególnie wielkim odbio­
rem cieszyła się powieść „Oko proroka", której 
sprzedano 1200 egzemplarzy. Suma dochodów „Ma­
cierzy" równoważy sic z wydatkami w kosztach: 
got. 20 .605 zł. 44 ct., efektami 39 .198  zł. 76 ct.

Na czele „Macierzy" stoi lir. St. Radeni, jako 
prezes rady nadzorczej, Zastępcą jego ks. areyb. 
Issakowicz, a członkami rady: ks. Andrzej Lubo­
mirski, ks. inf. Zabłocki, lir. Mieczysław Rej. Jeden 
z członków rady nadzorczej, dr. Majer, umarł w ze­
szłym roku.

Przewodniczącym rady wykonawczej jest p. 
Władysław Łoziński, jego zastępcą prof. Tadeusz P i­
łat, a członkami.- prof. Ludwik Finkcl. dr. Tad. 
Skałkowski, ks. B. Twardowski, prof. Wład. Ty­
niecki i inspektor szkół Miecz. Zaleski, powołany 
w miejsce p. J. Amborskiego, który z rady wykon, 
wystąpił.

Zgromadzenie wyborcze. -Otrzymujemy na­
stępujące p ism o: Z upoważnienia centralnego komi­
tetu przedwyborczego, pozwalam sobie zaprosić wy­
borców kurii większej własności Ziemi przemyskiej, 
na przedwyborcze zgromadzenie, celem omówienia 
kandydatury na posła do rady państwa. Zgromadze­
nie odbędzie się w Przemyślu, w sobotę, dnia 10 
marca rb. o godzinie 1 2 1 , w południe, w sali rady 
powiatowej. Mający zamiar kandydować, zechcą na 
to zgromadzenie przybyć- dla przedstawienia się wy­
borcom i wyrażenia wyznania wiary politycznej.

J . C zartoryski.
W szkole "kadeckiej obrony krajowej 

w Wiedniu, będzie z początkiem roku szkolnego 
1900 1 150 wolnych miejsc dla aspirantów na kurs 
pierwszy tej szkoły. Na kurs drugi i trzeci będą 
aspiranci przyjmowani tylko wyjątkowo.

Morderstwo. Z Krakowa donoszą: Przy dro­
dze, prowadzącej z Wrząsowic do Świątnik górnych, 
spostrzeżono d. 27 b. ni., to jest we wtorek wczas 
rano, zwłoki kobiety, leżące w lasku wzdłuż drogi 
się ciągnącym, nie dalej jak półtora metra od drogi. 
Z wszelkich oznak łatwem było do poznania, że po­
pełnioną była zbrodnia w nocy z poniedziałku na 
wtorek około godziny 12. Stwierdziła to komisja 
sądowa, która jednak, mimo natychmiastowego za­
wiadomienia sądu podgórskiego, dopiero we środę

rano na miejsce zbrodni przybyła. Oględziny lekar­
skie wykazały, że przyczyną śmierci było uduszenie, 
Do tej chwili nie wiadomo, kto padł ofiarą zbrodni 
i kto jest jej sprawcą. Zamordowana kobieta liczyć 
mogła około lat 30, ubrana była „z miejska" w 
czarny żakiet i szarą spódnicę, na głowie miała chu­
stkę bronzową i włóczkową białą. Na palcu srebrna 
obrączka. Wzrost średni, włosy ciemne.

Dwaj adwokaci. „Glos narodu" donosi: 
Ogromną sensację budzi w Dębicy rozprawa przed 
tamtejszym sądem adwokata dra H o l t z e r a ,  niedo­
szłego kandydata na posła do sejmu, przeciw adw. 
drowi A is  o w i o obrazę honoru. Przedmiotem roz­
prawy będzie zarzut przez adw. Alsa uczyniony adwo­
katowi Holtzerowi, iż ostatni nie jest godny satysfakcji 
honorowej, bo został przychwycony na fałszywej grze 
w karty, żo za to został w y p o l i c z k o w a n y  i 
z kasyna tarnowskiego w y k l u c z o n y .  Bagatela!...

Strejk węglarzy w Galicji. Z Jaworzna 
donoszą, iż wstrzymano tam pracę najpierw w szy­
bie Fryderyka Augusta. Basluje około 1500 ludzi 
Przybył tam oddział dragonów i wojsko z Krakowa. 
Patrole wojskowe ustawicznie przehiegają przez m ia­
steczko. Ludność zachowuje się spokojnie. Z Kra­
kowa przybył tam starszy komisarz górniczy p. Jan 
Zarański. Z ogółu 3000 robotników pracowało w pią­
tek tylko 245. W sobotę rano wszyscy prawie wró­
cili do pracy, gdyż nastąpiło porozumienie między 
strejkującymi a właścicielami kopalń. W kopalniach 
hr. Potockiego w Sierszy strajk jest już zażegnany, 
tak samo w kopalniach p. Przeworskiego w Borach 
i Tenczynku.

Między innemi żądaniami robotnicy domagają 
się także usunięcia czeskich i pruskich urzędników 
gwarectwa i nadzorców, którzy z robotnikami naszy­
mi obchodzą się w sposób wprost brutalny.

Z Inowrocławia donoszą, iż magistrat tam ­
tejszy otrzymał od pruskiego ministra oświaty, Studta, 
odpowiedź odmowną na prośbę o zezwolenie na wy­
kłady języka polskiego w lamtejszych szkołach śre­
dnich dla chłopców.

Ze Stanisławowa donoszą, że onegdaj przy­
była tain z Dźwiniacza pod Solotwiną deputacja ro­
botników kopalnianych, złożona z sześciu ludzi, ażeby 
przedstawić władzom nędzę bezgraniczną, jaka zapa­
nowała między robotnikami, zastanowionych kopalń 
nafty i wosku ziemnego.

Wydział rady powiatowej w Jaśle wystosował 
do Kola polskiego petycję, w której uprasza je  o wy­
warcie nacisku na rząd, aby szybko przystąpił do 
budowy kolei żelaznej Dębica-Jasło-Konieczna-Bardyów 
na Węgrzech, a to w tym celu, aby podnieść eko­
nomicznie okolice, przez które La kolej przechodzić 
będzie i przez danie zarobku ludności powstrzymać 
emigrację, która w pow. jasielskim szerzy się w 
zastraszający sposób.

Z Rzymu donoszą: Odbył się tu ślub. który 
w części nas obchodzi. Wnuczka słynnej z rozumu 
i wdzięków Kaliksty Rzewuskiej, prawnuczka Emira 
Wacława, księżniczka Giovnne)la Caetani, córka ks. 
Sennonela, zaślubiła w kaplicy pałacu rodzicielskiego, 
barona Grenier, sekretarza poselstwa belgijskiego. 
Obyczajem rzymskim, młoda para przed ślubem od­
wiedziła grób św. Piotra.

Influenza we Lwowie. Wobec okropnej za­
iste niepogody i gwałtownych zmian temperatury w 
tegorocznej zimie, influenza grasuje u nas jv zastra­
szający sposób. Niema prawie nietylko d«mu, ale 
rodziny, gdzieby ktoś nie leżał chory, a chodzący 
nawet zdrowi nie są pewni, czy ich ta nieznośna i 
groźna w skutkach choroba, z nóg nie zwali. Ponie­
waż przed chorobą najlepiej się z góry zabezpieczyć, 
uprosiliśmy d r a  L e g e ż y ń s k i e g o  o napisanie w 
kweslji influenzy artykułu, który podajemy czytelnikom 
w dzisiejszym numerze — pewni, że oddamy cier­
piącym i mogącym jeszcze zapaść na influenzę, p ra­
wdziwą przysługę.

Paszporty do Rosji zaopatrzone być muszą 
w tak zwaną wizę konsula rosyjskiego. Mniej więcej 
prz.ad dwoma laty przestrzeżono publiczność ze strony 
austrjackiego ministerstwa spraw zagranicznych, że 
wiza konsularna ma ważność tylko na 6 miesięcy. 
W Granicy jednak, stacji dla Krakowa najważniej­
szej, nie przestrzegano tego przepisu, jeździło się więc 
za paszportem, opatrzonym jedną wizą konsularną, 
przez, cały czas, na który, paszport był wydanym. Do­
piero od dni 8 wprowadzono ten rygor także w Gra­
nicy. Mnóstwo osób z tego powodu wracać musi 
z Granicy, inni siedzą tam i czekają na powrót 
paszportów, wysłanych do Lwowa lub Wiednia dla 
odnowienia wizy konsularnej.

Gorączka emigracyjna. „Ruch katolicki" 
donosi, że gorączka emigracyjna i połączona z nią 
demoralizacja dworskich sług i robotników przybiera 
w tym roku olbrzymie rozmiary. I tak dnia 27 zm. 
z jarosławskiego powiatu osobnym pociągiem odje­
chało do Prus 2 .000 robotników rolnych. A jesuo 
dopiero początek tego ruchu. W ślad za tem służba 
we dworze lir. Siemieńskiego pod Jarosławiem na 
rok zgodzona i zakontraktowana, urządziła strejk i 
grozi, że jeżeli właściciel nie podwyższy oidynarji, 
nie wróci do pracy. Stawiają jednak tak wygórowane 
żądania, że w naszycłi warunkach nie można im 
zadość uczynić.

Do Am eryki! Ruch emigracyjny do Ameryki 
z okręgu Jasielskiego za miesiąc luty przedstawia się, 
jak następuje: Na drodze legalnej za paszportem
opuściło kraj 46 osobników; z tych jedna dziewka, 
reszta sami dorodni, tędzy i młodzi parobczaki, lub 
ludzie młodzi, którzy zawarłszy związki małżeńskie, 
p o z o s t a w i l i  m ł o d e  ż o n y  w d o m u ,  a sami 
poszli szukać, szczęścia „za morzem." Najwięcej, bo 
10 emigrantów wysłała gmina Ujazd. Innych do­
starczyły gm iny : Osobnica, Lipnica, Gogolów, T ar­
nowiec, Glinniczek, Kamienica góra, Brzyska, Ko­
byle. Cieszyna. Gliunik górny, Brzyście, Brzezie, 
Twierdza, Dębowa, Szufnarowa, Korzuchów i W a­
rzyce. Przeważna część, bo 30, jechało na Bremę za 
pośrednictwem biura Misslera; 14 na Mysłowice, 
jeden na Hamburg, wreszcie jeden na Udine przez 
osławione z powodu wyzyskiwania emigrantów biuro 
Nudari ego.

Uprowadzenie żydówki. Ze Stanisławowa 
donoszą, iż djak Dymitr Łyseńko ze Sletnika koło 
Łyśca, uprowadził z domu rodziców Frajdę Insliehtó- 
wnę. O uprowadzeniu tem zrobiono do prokuratorji 
stanisławowskiej doniesienie karne.

Z Nizzy donoszą, iż tam podczas pochodu ma­
sek we wtorek, trzy maski zbliżyły się do Włocha, 
nazwiskiem Abbiati, wzięły go między siebie i za­
sztyletowały. Mordercy znikli w tłumie. Motywem 
zbrodni ma być zemsta.

Strejk robotników budowlanych rozpo­
cznie się w poniedziałek w Berlinie. Rastować będzie 
około 50 .000  robotników.

Pożar. Z Londynu telegrafują : Spalił się
tu jeden z największych teatrów w Londynie: 
„Grand Tbeater". Gharakterystycznem jest to, iż już 
trzeci teatr płonie na tem samem miejscu. „Grand

Tbeater" zbudowano przed 10 laty. Pożar powstał 
wskutek wybuchu gazu.

Kradzież na poczcie. Z wózka pocztowego, 
kursującego pomiędzy Bohorodczanami, Łyścem a 
Stanisławowem, zginęły onegdaj pomiędzy 8 a 10 
godz. wieczorem cztery worki z listami pieniężnymi, 
zawierającymi 3481 koron. Pocztyljon przybywszy 
do Stanisławowa, kiedy ze schowka worki chciał 
wydobyć, spostrzegł, że drzwiczki wózka są otwarte, 
a na drodze, jak twierdzi, nikogo podejrzanego nie 
zauważył. Dzień przedtem zginęła w ten sam sposób 
z tego wóz^a posyłka frachtowa Ścisłe dochodzenia 
wdrożono.

Tragiczny wypadek zdarzył się w Poznaniu. 
W  czwartek wieczorem, wracając, do domu, zmarł 
nagle znany w szerokich kołach obywatel, mistrz 
rzeźnicki Jan Leciejewicz. Onegdaj odbył się jego 
pogrzeb przy udziale kilkotysięcznej publiczności. Za 
trumną, prócz licznych krewnych, szły trzy dzie- 
wczątka sieroty, gdyż matka ich zmarła również 
prawie nagle onegdaj w południe z żalu po śmierci 
małżonka Śp. Leciejewicz liczył lat 38, żona jego 
Dyla kilKa lat młodszą.

Filemon i Baucis. W  Insbruku zmarło w 
dniu 28 bitego dwoje staruszków na influenzę. On 
nazywał się Michał Mathoy, był garbarzem i liczył lat 
82, żona jego Krescenja, z domu Erliart i miała lat 
78. Ona zmarła o 6 , mąż o 10 godz. rano. Pozo­
stawili dwóch synów.

* Repertoar teatralny. T eatr lir. Skarbku. Pziś we 
wtorek „Dalibor", wielka opera historyczna w 5 aktach 
S m e tan y ; w środę po raz pierwszy „Dzierżawca z Ole- 
siowa", komedja w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego.

* Z  K o ta  literacko-artystyczneyo. W piątek ilnia 
9 t>. m. o godzinie 8 wieczorem odczyta p. Anna Neu- 
m anow a, akw arelę osnutą na  tle stosunków nowogreckich 
p. t. : „Na W ulkanach". W stęp wolny dla członków 
„Koła" z rodzinami, oraz dla osób przez nicli w prow a­
dzonych.

Składki na cele niyteczności publiczny lub naro­
dowca.

N a  d a r  h o n o r o w y  d l a  S i e n k i e w i c z a  
złożył w naszej adm inistracji p. Ludwik Łukasiewicz z 
T arnow a 1 kor., p. Krupański /. Kałusza 2 kor.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  na­
desłał do naszej administracji p. K. Rybotycki z Chodo- 
rowa, zebrane ze składek centowych 10 kor.

N a p o m n i k  M i c k i e w i c z a  we Lwowie nadesłał 
do naszej adm inistracji oddział Tow. pedagogicznego w 
Żółkwi 10 kor.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  nadesłało 
do naszej adm inistracji Tow. kred. „Zgoda" w Niżnio- 
wie jako procent od czystego zysku 2 kor.

Zmarli:
Karol R e i n e r, emeryt, radca inż. nam iestnictwa, 

zm arł we Lwowie. Pozostawił 3 sy n ó w : Karola, radcę 
sądu, Antoniego, starostę i referenta spraw  szkolnych w 
nam iestnictw ie i Jnljana, korespondenta Banku krajowego, 
tudzież córkę, zam ężną za intendentem  Langem.

Tadeusz z Międzygórza Z a k l i k a ,  szainbelan i ofi­
cer pozasłużbowy 7 pułku huzarów, zinarł w Kańczudze, 
w 56 r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Z teatru. W piątek wystawiono na scenie lwo­

wskiej 3 aktową komedję szwedzkiego pisarza H. 
Chrisliernsona p. t, „Doili", w wybornem tłuma­
czeniu p. M. Sacborowskiego. Sztuka ta, choć grana 
była wczoraj koncertowo, a wystawiona wspaniale, 
do czego zresztą teraźniejsza dyrekcja już nas przy­
zwyczaiła, nie utrzyma się pono długo w repertuarzu 
i szkoda było w istocie sumiennej pracy tłumacza

Treścią jej stara jak świat historja. tysiące ra­
zy na scenie przedstawiana, o córce baletniczki i 
hrabiego,'dziewczynie pięknej, czysłej i szlachetnej, 
która eueigją swą pokonywa piętrzące się na jej 
drodze życia trudności i w końcu wychodzi za u- 
kochanego przez nią człowieka. Sytuacje we wczo­
rajszej premierze rzęslo nieprawdopodobne, lub po­
wtórzone ■/, innych sztuk, dowcipu w niej mało, a 
sceny dramatyczne nie robią wrażenia.

Rolę tytułową grała panna Jankowska i wy­
wiązała się zc swego trudnego zadania dobrze. Zna­
komity tercet stanowili pp. Fiszer, Feldman i Chmie­
liński, lilade swe role wysunęli na pierwszy plan i 
byli wszyscy trzej świetni. Wesołą cyganerję arty­
styczną stanowili pp. Kliszewski, Wysocki, Kwiatkie- 
wicz, Anloniewski, Zejdowski. Walewski i Nowacki. 
Panna Ordonówna z wdziękiem odegrała rolę zako­
chanej Julji, a panie Gostyńska i Cichocka zasłu­
żyły za swą grę na rzetelne uznanie. Po drugim 
akcie wywoływano pannę Jankowską kilka razy.

Gościnne występy Znana artystka, pani He­
lena Marcello-Palińska, rozpoczyna w tych dniach 
szereg występów gościnnych w „Narodnim diwadle" 
w Pradze. Występy rozpoczyna jako Klara w „W ła­
ścicielu kuźnic" Ohneta.

Sienkiewicz. Zainteresowanie naszym wielkim 
pisarzem za granicą wzrasta coraz bardziej. Wycho­
dzący w Getyiiji (Czarnogóra) „Glas Crnogarca , 
organ panującego księcia Mikołaja 1, drukował w je ­
dnym z ostatnich numerów feljeton o Sienkiewiczu 
w- ton ie bardzo pochlebnym. Wyehodz:vcy zaś w Ber­
linie dziennik „Localanzeiger", najpoczytniejsze pismo 
w cesarstwie niemieckiem, zażądał onegdaj telegra­
ficznie od swego korespondenta krakowskiego p. S. 
Bętlźikiewicza artykułu o Henryku Sienkiewiczu. 
Także prasa francuska i angielska rozpisuje się ob­
szernie o chlubie naszego narodu.

III zeszyt „Przeglądu prawa i admini­
stracji z rb., wychodzącego pod redakcją prof. dra 
Ernesta Tilla, wyszedł już z druku.

Jubileusz Ant. Durskiego.
O dśw iętną szatę  p rzy b ra ła  w  sobo tę  w ielka 

sa la Sokoła lw ow skiego. O drzw ia, gzem sy, t r a ­
w ersy i śc iany  ozdobiono festonam i ad am aszk o ­
wej m a terji i z ie len ią ; przed g łów ną śc ianą , — 
gdzie na tle iak ichże ozdób w idniał w ielkich roz­
m iarów  m onogram  A . 1) i sk rzyżow ane sz ta n ­
d ary  sokole, - w znosiła się es trad a , o toczona 
kw iatam i. T u ta j o godz. 9 w prow adzono  u ro ­
czyście ju b ila ta  p rzy  dźw iękach m arsza Sokołów  
i w śród grom kiego  „Czołem" dw ustu  kilkudzie­
sięciu zgrom adzonych uczestników  w ieczornicy. 
G łów nego kon tyngen tu  gości dostarczyło , oczy­
wiście, gn iazdo  lw owskie, ale i p row incja , n a ­
w et z najdalszych' k resów  sław iła  się bardzo  li­
cznie. Ijo w zastęp ie kilkudziesięciu delegatów . 
Sam  K raków  przysła ł ló s tu  Sokołów , po  Bech 
zaś przybyło  z Ja ro sław ia . Jaw o ro w a i R zeszo­
w a . z T a r n o p o l a  4, z G ródka, S ądow ej W iszni, 
łb idz iechow a i S tan is ław ow a po 2, po  je d n y m : 
z Żółkwi. R o h a ty n a , Jasła . K ałusza, Ś n ia ty n a , 
Czerninw iee. Roclm i. Z łoczow a i z innych  m iej­
sc o w o ś c i .  k tórych  nazw  Irudno  było dow iedzieć 
si ■ w  m row iu  osób. S tow arzyszen ia , k tó re  nie 
m iały sw ych przedstaw icie li, n adesła ły  p ism a i 
te leg ram y, a że lak sam o uczyniło w ielu p rzy ­
ja c ió ł ju b ila ta  w  całym  k ra ju , więc zebrał się 
cały stos łych p isem nych  ob jaw ów  sy m p a tji i 
w vrazów  uznania .

Jaki  do tego, k tóry  w  lw ow skim  p raco w a ł

Sokole i dla tu tejszego gn iazda najw iększe p o ­
łożył zasługi, p rzem ów ił p ierw szy  dr. R o m a ­
n o w s k i ,  zastępca prezesa lw ow skiego T o w a ­
rzystw a. Z kolei m ów ili: p rezes Zw iązku, d r. Ks. 
F i s z e r ,  o raz od członków  Sokoła lwowskiego 
dr. Ł u c z k i e w i c z .  k tó ry  im ien iem  m iejsco­
w ych d ru h ó w  w ręczył jub lila tow i w ielką kasetę, 
zaw iera jącą  s re b rn ą  zastaw ę n a  24 osób.

Z kolei od  lw ow skiego g ro n a  nauczyciel­
skiego za b ra ł głos d. W ładysław  J a n i k o w s k i  
i w ręczył w  upom in k u  w span iale  o p raw n e  a l­
b um  z fo tografiam i w szystkich nauczycieli gi­
m nastyk i, jacy  w szeregu lat 2r>-eiu kształcili się 
pod  kierow nictw em  D urskiego. W  końcu k ró tk o  
a sk rom nie  odpow iedział D u r s k i ,  p rzyp isu jąc 
zaszczyt, jak i go spo tyka , nie sobie ale w ielkiej 
idei sokolstw a, co za tacza co raz  szersze kręgi 
w społeczeństw ie.

N astąp iła  w spó lna uczta, g w arn a , wesoła, 
u rozm aicona  m uzyką H arm o n ji i ciętem i p rze­
m ów ieniam i uczestn ików . Z abierali g ło s: red. 
K ostecki, d r Łuczkiew icz, w iceprez. S tan is ław  
Ciucheiński, T u rsk i (K raków ), d r. T arn aw sk i 
(P rzem yśl), Jam rógiew icz (R o h a ty n ), D urski, 
K ozłow ski (B ochnia) i w ogóle w szyscy delegaci, 
p rzew ażn ie  w yraża jąc  ho łd  zasługom  ju b ila ta  
i ideałom , jak im  służy s o k o l s t w o  nasze. 
N ie b rak ło  też i serdecznych, a  szczerym  h u ­
m orem  nacechow anych  p rzem ów ień , w śró d  k tó ­
rych w yróżnił się oryginalny  to a s t red . K. K o ­
ł a k o w s k i e g o .  Jako  „ćw ierćw iekow y" p rzy ja ­
ciel ju m la ta  mo.wca ten  stw ierdził, że zacny n a ­
czelnik, obok całego szeregu cnót, posiada je d n a k  
je d n ą  — brzydką w adę. a to , iż n igdy jeszcze 
przy  s tro ju  sokolim  nie m iał n a  sob ie  dobrze, 
czyli przep isow o w ykonanej -  - czapki. M ówca 
p rze to  korzysta jąc  z jub ileuszu , ofiarow ał ju b i­
la tow i uroczyście „p o rząd n ą"  czapkę sokolą, 
w y jaśn ia jąc  sw ój d a r  n as tęp u jącem  p rzem ów ie­
n iem  w ierszow anem  : „P rzyjęliśm y ju ż  raz  spo ­
sób, a że dob ry  —  n ik t nie przeczy, — by  w 
w  to as ty  n ie  cześć osób, lecz sokole w nosić 
rzeczy. W ięc (choć. chę tka nęci duszę), by nie 
znaleść się w pu łapce , n ie  osobę, lecz — r z e c z  
ru szę : pow iem  o... sokolej czapce.

Że rzecz d ro b n a  — nic n ie  zm ien ia — 
i nie śm iejcie się, d ru h o w ie : czapki k ró j nie
bez znaczenia, gdy czapka n a  znacznej g ło w ie ! 
O t, z przeszłości p rzyk ład  dobry , choć to  czasy 
o d d alo n e: czem u nasz B olesław  C h ro b ry  zm ie­
nił m itrę  n a  k o ro n ę?  I te m  i nasi przodkow ie 
dbali o to w  d aw n e la ta , by  n a  polskiej tkw iła  
głowie, jeśli czapka, to — ro g a ta . Ma więc 
czapka sw oje lice i sw ą m ow ę. T oć nie d z iw o : 
K ościuszko pod  R acław ice w ziął też czapkę oso­
bliw ą. A czapka w rodzie sokolskim  n ie  sa ty ra  
i n ie  d rw in k i: ruski toczek z w ierzchem  pol­
skim ... P o lak  w uściskach R usink i... M ądry 
sym bol! Z nak  p o ko ju ! I d latego to, d ruhow ie, 
dbam y, by  dobrego k ro ju  ta k ą  czapkę m ieć na 
głowic. — D bainy , lecz n a d  w yraz wszelki, czy 
n ie m ogą to  b rać złości, gdy je s t Sokół — i to 
wielki, — k tó ry  nie zna  te j... d b a ło śc i? ! L at 
już  drug i tuzin  m inie, odkąd  p a trz ę  w ciąż na 
niego, a zaw sze n a  te j czuprynie w idzę czapkę — 
do niczego! T c  zbyt róg  w ystercza polski, to 
rusk ie ram ki za duże, a p ió ro  — ów  szyk so­
kolski! — po  p ro stu , jak  gdyby  kurze! Kto 
o n ?  — Cięży mi ołow iem  to n  oskarżającej m o ­
w y... K ocham , w ielbię go, lecz — p o w iem : To 
naczelnik  nasz  zw iązkow y!... O n... Lw ie serce, 
w ielka dusza, tęgie bary , m in a  c h r o b r a : d o b r y ! 
Lecz, do p ara lu sza , gdybyż jeszcze czapka do­
b r a ! — N aczelniku, p rzy jacie lu ! W  dzień  try ­
um fu tw ojej chw ały, po p ięknych  ow acjach  
wielu przy jm  tę czapkę, —  p rezen t m ały. 
S koroś został ju b ila te m  i, jak  przed sokolą b ab k ą , 
k łan iam y się tob ie , — z a te m : odkloń nam  raz... 
d o b r ą  czapką!"

Z nadesłanych  listów  z p row incji do w iad u ­
je m y  się. że dotychczas ośm  gniazd sokolich za­
m ianow ało  D urskiego sw ym  członkiem  h o n o ­
row ym .

„Sokół" lw ow ski podw yższył bonifikację 
D urskiego, jak o  k ierow nika ćw iczeń, o 240  ko­
ro n  rocznie.

■

t  Ks. biskup Łukasz Solecki.
P r z e m y ś l  5 m arca.

W  sobotę zabalsam ow ał zw łoki ks. b iskupa 
Soleckiego prof. dr. Brow icz, poćzem  złożono je  
na katafa lku  w  je d n e j z sal p a łacu  b iskupiego. 
Z araz  po tem  o d p raw io n e  zostały  przy  zw łokach 
nieszpory  żałobne. E kspo rtac ja  zwłok z pałacu 
do k a ted ry  łac. odbędzie sie dziś popo łudn iu  
o godz. <>. S am  obrzęd pogrzebow y odbędzie się 
we w to rek  ran o  odśp iew aniem  żałobnych wigi- 
lij. O godz. 8 odp raw i tu te jszy  grecki b iskup  
ks. Czechowicz m szę św ., n as tęp n ie  książę-biskup 
k rakow ski ks. P u zy n a  sum ę p on ty fika lną , w cza­
sie k tórej m ow ę wygłosi ks. kan . F ischer. P o d ­
czas m szy odśp iew a ch ó r pod  b a tu tą  ks. dr* 
Ł ab u d y  niszę V erhu lsta , p rzy  ak o m p an ja m e n - 
cie m uzyki 77 pp . K onduk t pogrzebow y w ko­
ściele p row adzić  będzie ks. arcyb iskup  o rm jańsk i 
Isakow icz, zaś n a  cm en ta rz  ks. b isk u p -su frag an  
dr. P elczar. Ulice, którom i k o n d u k t przechodzić 
będzie, będą ośw ietlone, a  la ta rn ie  okryte będą 
n a  znak  żałoby czarnym  kirem .

Dzień przed śm iercią  o trzym ał ks. b iskup  
Solecki b łogosław ieństw o aposto lsk ie n a  śm ierć 
od  ojca św . T ekst w łaściw y b łogosław ieństw a 
tego o p ie w a :

„ Stsmo Padre dohnto dell’ infirmiła dcl' 
Mons. Luca Solecki, gli manda tli tutto cuere 
V inplorata Aposłolica benedictione.

Card. BampuUa.u
(Ojciec św ., bolejąc nad  ch o ro b ą  ks. b iskupa 

Ł ukasza Soleckiego, poseła m u z całego serca 
żądane b łogosław ieństw o aposto lskie .)

Na w ieść o zgonie pospieszył baw iący  w 
P rzem yślu  arcyks. Leopold F e rd y n a n d  za po ­
średn ic tw em  swego ochm istrza  ze złożeniem  k o n - 
doleneji. Z m iejscow ych złożyli n ad to  kon d o - 
lencję k o m en d an t korpusu  Galgoczy, jen era lic ja , 
szef sz tabu  jenera lnego  K um m er, h r. L edóeho- 
wski i wszyscy dygn ita rze  m iejscow i.

W  sobo tę  o trzym ał rów nież ks. b isk u p - 
su frag an  dr. P elczar i kap itu ła , kilkaset depesz 
kondolencyjnych . Z w ażniejszych w ym ien iam y  
n a s tę p u ją c e : Z g ab in e tu  cesarskiego, od n u n c ju ­
sza apostolskiego, od k ard y n a łó w  G ruschy i K op- 
p a , b iskupów  K uilow skiego i P uzyny , od m in i­
s tra  dr. P ię tak a , m arszałka h r. S tan is ław a  B a- 
deniego, nam iestn ika  h r. P in ińskiego, od  rek to ­
ra  u n iw ersy te tu  prof. A b ra h am a, od  infuł. Z ab ło ­
ckiego im ien iem  kap itu ły  lw ow skiej, od m in i- 

| s r ta  ośw iaty  H artla , w iceprezyden ta  L idia i w. i.

Powietrze lasów Iglastych w pokoju Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
otrzymuje się przez- rozpylanie własności hygieniczne.
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JAN IHNATOWICZ
Sklepy w łasne w e LW OW IE KRAOWJE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWGACH 

oraz we w szystkich pierw szorzędnych aptekach, droguerjach, sklep? cb



W  pogrzebie w eźm ie oficjalny udział R epu­
ta c ja  w ydziału k ra j. złożona z w icem arszałka 
C ham ca i czł. w ydziału k raj. D ąm bskiego, rada  
po w ia tu  i 111. P rzem yśla  m  tor p o r  e. rad a  Liska 
i t. d.

P. Daszyński a urzędnicy.
P rzed  kilku dn iam i „W iek X X “ rzucił w 

uczy jednej z klas społeczeństw a naszego obelgę 
ciężką i k rzyw dzącą — rzecz dziw na, w zam ia­
rze pozyskania tej klasy d la sp raw y  w yboru 
socjalisty  D aszyńskiego n a  posła z m iasta  Lw ow a.

M am y tu  na m yśli a rty k u ł „W ieku X X “, 
w ypow iadający  z. bezgran iczną zuchw ałością, że 
jeśli u rzędnicy  w e Lw ow ie nie p ó jd ą  do u rny  
w yborczej oddać *głosów sw ych D aszyńskiem u, 
to uczynią to  tylko chyba z. bojaźni, lub z du ­
cha służalczości, bo in te res  przewódc-y in te rn a -  
cjonału  je s t w łaściw ie ich w łasnym  in teresem  !

Jakiem  czołem śm ie o rg an  socjalistów , a 
raczej o rgan  w strętnych podżegaczy ludu , w ypo­
w iadać tego rodzaju  zdania , na k tó re  oburzać 
się m usi do głębi każdy, w kim nie zam aiło  
jeszcze poczucie godności s ta n u  u rzęd n iczeg o '.

W p raw d z ia  przew ódcy socjalizm u w  .szalo­
nej i w strę tn e j sw tj p ro p ag an d zie  wyzuli się 
z wszelkich etycznych m otyw ów  i uczuć, ale 
czy poszli już  w  tym  k ierunku  tak  daleko, iż 
n ie rozum ieją , że inne k lasy ludności mogły za­
chow ać jeszcze w  sercach  sw ych zasady  m o ra ł-, 
ne, su row e p raw a  swych obow iązków , św iado­
m ość p rzeznaczen ia sw ego w  społeczeństw ie.

U rzędnik , p ierw szy sługa ogółu i strażn ik  
'ego in teresów , m ocą p raw  etycznych pow oła­
nym  je s t do tego, ab y  w pierw szym  rzędzie 
strzegł ogół w rozw oju  i doskonaleniu  się jego 
od wszelkich gw ałtow nych  p rzew ro tów , ałjy 
um ożliw ił społeczeństw u rozw ój spoko jny  drogą 
refo rm , dyktow anych  przez społeczne idee, a nie 
d rogą rew olucji, do k tórych  dążą czerw oni so- 
r ja li n as i!  Czy m oże więc on d ep tać  nogam i te 
w ielką zasadę etyczną, jeśli n ie w yzuł się z go­
dności ludzkiej.

Ale pom ija jąc  już ten  wyższy, dla „W ieku 
XX* zapew ne niezrozum iały, bo etyczny m o­
tyw , to  n aw et najzw yklejszy egoizm  klasow y 
nie m ógłby pozw olić urzędnikow i oddać głosu 
swego D aszyńskiem u. K ażda jed n o stk a , każda 
g ru p a  społeczna, choćby na jm nie jsza , m a  p ra ­
w o b ron ić  się do osta tka  przeciw  tym , co za­
g rażają  je j egzystencji. K tóż je s t zaś śm ierte l­
nym  w rogiem  cichych, sum iennych  p raco w n i­
ków naszej klasy urzędniczej, spe łn ia jących  obo ­
wiązki sw oje, jeśli n ie socjalizm , jeśli n ie  p. 
D aszyńsk i? Ktoż je s t p ierw szym  do tego. aby 
od św itu  do nocy szkalow ać cześć, honor, sła ■ 
w ę d o b rą  urzędnika, rzucać xia niego n a jw s trę ­
tn ie jsze p odejrzen ia , denuncjacje , etc., jeśli nie 
ci p an o w ie ?  Czyja p ra sa  najw iększe oddaje 
usługi na tern polu socjalistom , jeśli n ie „W iek 
X X “ , „M onitor* e tc .?  Jeżeli w ięc urzędnicy we­
zm ą udział w w yborze, zrob ią  użytek ze swych 
praw ' obyw atelsk ich , to  m ogą tylko uczynić to  
w  jed en  sposób , z w a l c z a j ą c  ś m i e r t e l n e g o  
w r o g a  sw ego, k tó ry  czując w nich na jsiln ie j­
sze p o d staw y  po rządku  społecznego, choć dziś 
im schlebia, ju tro  pow róci znów  do system u 
po tw arzy , ab y  podkopać tę  silną podw alinę  spo­
łeczną. k tóra stanow i zdrow y s tan  urzędniczy!

Z c h w i l i .
(Bez wyjścia).

Byi ekonom  u p ań s tw a  X. słu ży ł w iernie, 
rzeteln ie, dobrze  m u się pow odziło . Miał m a leń ­
ki dom ek pod laskiem , m ieszkał tam  sam  z żoną 
i dziećm i. N a około doinku był sk ro m n y  ogró­
dek, tam  słońce uśm iechało  się do dziatek, a 
do niego uśm iechało  się szczęście.-.

A le n as ta ły  in n e  czasy, złe czasy. P ań stw o  
X. m usieli w ieś ro dzinną  sprzedać, przyszedł 
inny  właściciel i now ć-,porządki i h u rm a  N iem ­
ców, bo now y nabyw ca był N iem cem . E konom  
z pod  lasku; s ta ry /z a s ie d z ia ły , w ierny sługa, m u ­
siał u stąp ić  m iejsca jak iem uś Szwabowi.

Zaczęło się szukanie now ej posady, s tr a ­
szny tru d  w  k raju , gdzie więcej głodnych? niż 
Chleba. Ale że jakoś ciężko było choćby licha 
posadę znaleśćr'- przyszła nędza, a że ona, ta 
s traszn a  okrutnioa, nic lubi sam a w  po jedynkę 
chodzkh przyszła i d ruga — choroba .

E konom  z pod  lasku zaczął słabow ać. I jak  
się wzięły te  dw ie nędze do robo ty , jak  zaczęły 
sw ą ofiarę  razam i okładać, tak  coraz gorzej było 
je j i coraz beznadzie jn iej.

Z resztkam i sił przyw lókł się ekonom  do 
Lw ow a. Z najom i — m iał ich tu ta j kilku — o p o ­
w iadali m u . że teraz dobrze dla szukających 
chleba, bo te raz  gm ina założyła „B iuro pracy*, 
gdzie lu d z i : grzeczni, biedaków  rozum ieją i gdzie 
się nie płaci „fak tornego .*  N adzieja więc we­
szła w ekonom a, -a nadz ie ja  ta  jeszcze była 
w iększa i jeszcze bardz ie j różow a, gdy w racał 
z b iu ra  przy  p lacu  B ernardyńsk im . Jak iś gruby , 
łysaw y p an , z dobrem i, niebieskiem i oczym a 
tak  go ta m  pocieszał, tak uspokajał...

M ijały dni, m iną ł tydzień . „Biuro* ro ­
biło w sz\stko , co m ogło, ab y  biedakow i znaleść 
m iejsce. A tym czasem  choroba i nędza szarpały  
dalej sw ą ofiarę, szarpały  tem  silniej, 'że n a ­
dzieja odpędzała je  coraz słabiej. I coraz go­
rzej było ekonom ow i, znalazł się w położeniu 
b e z  w y j ś c i a :  nic zarob ić, nic zastaw ić, nic 
pożyczyć — ch o ro b a  i nędza dusi za gardło  co­
raz  s i ln ie j!

....D nia —  m niejsza o d a tę  — znalazło 
„Biuro* w reszcie posadę dla ekonom a.

W  wili tego dn ia  ekonom  zakończył życie 
sam obó jstw em . Jedyne w yiście z po łożenia bez 
w yjścia.

...S m u tn a  h is to rja  o ekonom ie z pod  lasku, 
ale w łaśn ie d la tego  n a d a je  się do ru b ry k i „Z 
chwili.* N apraw dę „szczęśliwych < nwil* tak  m ało 
w  życiu, a  zresztą dobrze  pom yśleć o nieszczę­
ściach ludzkich choćby przez chw ilę. Serce współ-, 
czujące pokazało  już nie je d n em u  drogę ra tu n k u  
w położeniach pozorn ie „bez w yjścia* ... N ik .

Gospodarstwo, przemysł i hanoel.
— Spółka owocarska w Nadwornie. Dnia 

3 bm. zawiązała się pod tą firmą spółka, jako stowa­
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. Celem 
spółki jest podniesienie sadownictwa w okolicy, 
przedewszystkiem przez ujęcie w rękę handlu i prze­
róbki owoców. Jako okręg działalności przyjęto w za­
sadzie sądowy powiat nadwórniański, wolno jednak 
wpisywać się także z równemi zupełnie prawami i 
osobom z po za okręgu spółki. Udział wynosi 20

koron, spłacać go można w miesięcznych ratach po 
2 korony; wpisowe 4 kor. Ilość członków, którzy 
przystąpili przy założeniu, 39 — Dyrekcję stanowią
pp. : S tanisław ^łorski, Józef Skurewicz jako zastępca, 
Bazyli Borysiewicz jako prowadzący księgi i skarbnik. 
Rada nadzorcza pp. : Ludwik Abgarowirz jako prze­
wodniczący, Włodzimierz Lipeeki jako zastępca, 
członkowie p p .; Michał Garbiak, Mikołaj Halikowski, 
Michał Koczerżuk, Teodor Ludkiewicz, Józef Muller, 
ks. Kornel Piotrowski i Jan Skorupski. Do komisji 
szkontrującej wyznaczeni p p .: Garbiak, Koczerżuk,
Ludkiewicz.

Spółce rokują wszyscy znakomity rozwój, a lo 
ze względu na odpowiedne warunki miejscowe, ja- 
koteż powszechnie odczuwaną potrzebę reformy na 
polu opłakanych stosunków w handlu owocami.

— Z kolei. Poludniowo-niemieeki-austriacko- 
węgierski Związek kolejowy Z ważnością od dnia 1 
marca 1000 wchodzi w życie dodatek IV do części 
II, zeszyt D. (zeszyt wspólny,! z 1 kwietnia 1895.

Austrjacko-węgiersko-rosyjski Związek kolejowy. 
Z ważnością od dnia 1 marca n. st. f l7  lutego
st. st ) 1900 wchodzi w życie nowa taryfa, część I 
rozdział A.

- W ie d e ń  5 marca. (G ie łda  zlu -  
soica). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 7■ G5 do 7 06, na maj 
czerwice od 7"74 do 7 75, na jesień od 7 '93  
do 7 9 4 : żyto na wiosnę od G'58 do 6 '60 , na 
m aj-czerwi ej:'  od 6 0 8  do 5 70. na jesień od
6 '82  do 6 8 3 :  kukurydza na maj-czerwicc oyl
5 -43 do 5 ‘44, na czerwiec-lipiec od — ' — do
— ' —, na lipiec-sierpień od — ■ — do — ' - 7 '; owies 
na wiosnę od 5 24 do 5 '25 , na maj-czerwiec od 
5 '37  do 5 38, na jesień r>d — do 
rzepak na styczeń-luty od do — na sier-
pień-wrzesień od 12 '60  do 12 7 0 ; olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień od 32 50 do 33-50. Tendencja 
pszenica i żyto silne, kukuiydza i owies spokojne.

-  B u d a p e s z t  5 marca. ( G iełdii z ło ­
żow a)  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7"45 do 7 46, na pa­
ździernik od 7 72 do 7 7 3 ; żyto na kwiecień od
6"29 do 6"30, na październik od 6 '44  do
6 4 5 ; owies na kwiecień od 4 97 do 4 '9 8 ; 
kukurydza na maj od 5 1 4  do 5 1 5 ;  rzepak 
na sierpień od — " — do —" —. Oferty na
pszenicę żywe. Chęć kupna lepsza. Tendencja
silniejsza.

-  W ie d e ń  5 marca (G ie łda  tow a­
row a). Cukier surowy od k. 25"70 do Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. — do
— ' — Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
39 '6 0  do — . Tendencja niezmieniona. .

W o j n a .
(Telegramy „Dziennika polskiego").
L on d yn  4  m arca . „B iuro R eu te ra*  do ­

nosi z S te rk s tro o in : Je n e ra ł G a t a e r e  dn ia 2 
bm . odbył m arsz  rekognoscyjny  w  k ierunku do 
S to rm bergu . Boerzy z dw óch dział strzelili do 
A nglików, k tórych  a rty le rja  także odpow iedziała 
skutecznym  ogniem .

L on d yn  4  m a r .a .  K oresponden t „S tan - 
darda*  te leg rafu je  z L adysm ith  pod  d a tą  2 bm .: 
B rygada kaw alerji, k tó ra  w chodziła w skład 
k o rpusu  jen . W bitego, a była zam knięta w L a­
dysm ith , po p ro stu  p rzesta ła  istn ieoc Z początku 
w o jny  m iała f>.f>00 koni i 4 .500  m ułów , z k o ń ­
cem  stycznia b r. zostało z tego tylko 1.100 ko­
n i ;  resztę  skonsum ow ała  lu d n o ść -  oblężonego 
L adysm ith , wiele także pad ło . B oerow ie o strze­
liw ali L adysm ith  bardzo  gw ałtow nie, lecz strzały  
ich nie w yrządziły  znaczniejszych szkód. Od po ­
czątku oblężenia rzucili oni do m iasta  12.000 
pocisków , czyli zużyli 3 lonny  proclm  i eksplo­
dujących m a te ry j;  m ieliśm y jed n ak  wszystkiego 
zaledw ie 35  zab itych i 188 rannych  w skutek 
s trza łów  nieprzyjacielskich.

L on d yn  4 m arca . „B iuro R eu tera*  do­
nosi z L aurenzo-M arcpiez pod  d a tą  onegdajszą: 
Jak  słychać, p rezyden t K ruger w yjechał do s tan u  
Oranje.^ ażeby  się n aradzić  z p rezyden tem  S te i­
nem . T o sam o b iu ro  donosi z R e n sb u rg a  pod 
d a tą  w cz o ra jsz ą : Dziś udał się pociąg  do Coles- 
b e rg -Junction  : w ielu żołnierzy p rac u je  n ad  p rzy­
w róceniem  linji kolejow ej do N o rw alsp o n t. - -  
P o łączenie telegraficzne do C olesberg  p rzy w ró ­
cono. B oerow ie cofnęli się do O ran ji.

L o n d y n  4  m arca. D zienniki og łaszają te ­
legram  z R en sb u rg a  pod  d a tą  w czorajszą : A n ­
gielska s traż  przednia obsadziła o sta tn ie j nocy 
A ch te rtang . Jak  słychać. B oerow ie forty fiku ją się 
koło N orw alspon t.

L ondyn  4  m arca . „Tim es* w telegram ie 
z L a u ren z o -M arąu e ^p p o d  d a tą  w czorajszą po­
tw ierdza w iadom ość o wyjeździe prezyden ta 
K rugera, z P re to rji. Cel podróży  je d n ak  nie je s t 
jeszcze dok ładn ie znany . Z daje się, że K ruger 
p ragn ie  odbyć konferencję z p rezyden tem  S te i­
nem . O ile z obecnego usposob ien ia  w noszą, 
uw ażać m ożna za p raw d o p o b n e . że ta podróż 
K rugera  je s t z a p o w i e d z i ą  r oz  p o c z ę c  i a 
r o k o w a ń  p o k o j o w y m .

L on d yn  5 m arca . T eleg ram  B iura R e u ­
te ra  z D ordrocbt z dn ia  4  bm . d o n o s i: Anglicy 
obsadzili s tanow iska B oerów . którzy usiłow ali je  
n a p o w ró t odebrać, lecz zostali z ciężkimi s tr a ta ­
mi odparci. Anglicy stracili fi zabitych i 15 
ran n y ch .

T o  sam o b iu ro  donosi /. B loem fontein  2 
b in ., że B oerow ie postanow ili opuścić zupełnie 
okolice R en sb u rg a  i rozpoczęli ju ż  s ta m tą d  od­
w rót. P rezy d en t K rugei w ystosow ał en tu z ja sty ­
czną ouezw ę do b u rgberów  w N ata lu , zn a jd u ­
jących się v. odwTocie na B iggarsberg . K ruger 
w raca ju tro  do P re to rji.

L ondyn 5 m arca . L ord  R o b e rts  te leg ra­
fuje z O sfontein  dn ia  3 b m , : Połączenie te leg ra­
ficzne z Joubertsfib ing  zostało dziś znow u o tw a r­
ta . N ieprzyjaciel zna jdu je  się w  w ielkiej sile koło 
N orw alspon t. K om endan t B aden-Pow eli te leg ra­
fuje z M afeking, że w m ieście w szystko zdrow e.

L on d yn  5 m arca. Z O sfontein  donoszą, 
że na razie n ie  m ożna dokładnie ocenić sił Boe­
rów , w idać bow iem  tylko m ałe ich oddziałki 
zbliżające się do stanow isk  angielskich. Anglicy 
spodziew ają  się, że koło A b rah am sk raa l, o 30 
mil n a  w schód od P aard eb erg , n a p o tk a ją  n a  
opór zjednoczonych sił B oerów , ściągniętych 
przez Jo u rb e r ta  z pod L adysm ith  i z pó łnocno- 
w schodniej O ran ji. P rezy d en t O ran ji S tein , 
p rzyby ł ra n o  27 lutego do obozu boerskiego w 
A b ra h am sk ra a l i wygłosił go rącą przem ow ę do 
b u rgherów , w k tó rej w zyw ał ich, ażeby p o w tó ­
rzyli A nglikom  słynną klęs.kę, z a d an ą  im przez 
B oerów  pod  M ajubą  i p rzypom nia ł im , że trzeba, 
uw olnić C ronjego.

D ZIEN N IK  K O LSK I /. dnia 6 marca 1900 i

„S tan d ard *  donosi z K apsz tadu , że po­
w stańcy  w k ra ju  G rykw a w zm ocnieni przez 
500  ho lendersk ich  fa rm eró w , zb ie ra ją  się koło 
K enhard  i zam ierzają  ruszyć do Y andyck- 
Vtei. gdzie się zn a jd u ją  w ielkie zapasy  żyw ności. 
L udność tych m iejscow ości -zachow uje się. jak  
słycllać, bardzo  n iespoko jn ie .

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego").
W ie d e ń  4  m arca . W  dalszym  ciągu 

w czorajszego posiedzenia izby poselskiej, je n e- 
ra lny  m ów ca p. P a c a k  polem izow ał z w yw o­
dam i posłów  M cngera. P rad eg o  i P ergella  i k ry­
tykow ał postępow an ie  p artji liberalnej w Cze­
chach. O bstrukcja czeska nigdy nie p rzyb iera ła  
tak  m o n sth ia ln y eh  form . jak obstrukcja  n iem ie­
cka. Z aprow atb .en ie nic mieckiego języka p a ń ­
stw ow ego zjednoczyłoby w szystkie ln o -n iR n fc fk ię1 
narodow ości przeciw ko N iem com  i w yw ołałoby 
jeszcze większy zam ęt w p ań stw ie , niż do tąd . 
D opóki Czesi nie o trzy m ają  sa tysfakcji za znie­
sienie rozporządzeń językow ych, dopó ty  nie b ę­
dzie spokoju . R ząd  pow in ien  dok ładn ie  określić 
stanow isko  sw oje w kw estji językowej. (Oklaski 
u M łodoczecliów.)

P o  długim  szeregu sp ro sto w ań  faktycznych, 
w śród  których w szczególności pp . H orm uzaki, 
br. YCassilko, S tefanow icz i inni polem izow ali 
z sobą  na tem at sto sunków  narodow ościow ych 
n a  B ukow inie, p rezyden t uznał dyskusję nad 
ośw iadczeniem  p ro g ra m o w e *  rządu za u k o ń ­
czoną i zam knął posiedzenie.

N astępne, odbędzie się w śi odę. N a p o ­
rządku  dziennym  m iędzy innym i w ybór I. wi­
ceprezyden ta  izby.

W ie d e ń  4  m arca . P o  w czorajszem  
posiedzeniu  izby poselskiej odbyło się posie­
dzenie k o m i s j i  w o j s k o w e j ,  na k tóren i 
w dalszym  ciągu o b rad o w an o  nad  k o n tyngen ­
tem  rek ru tów . 'Poseł m lodoezeski K r u i n b o l t z  
w niósł rezolucję w zyw ającą rz.ąd, ażeby ró w n o ­
cześnie z w w ściem  w życie ustaw y o k o n ty n ­
gencie rek ru tów , odw ołano , także rozporządzenie 
z 17 lis topada ubiegłego roku, na p o d staw ie  
k tórego  rozporządzenia językow e zostały zn ie­
sione. P o  przem ów ien iach  pp. Y y c h o d i l a  
i P o s p i s z i l a  dyskusję p rze iw ano .

N astępne posiedzeniu kom isji odbędzie się 
we w torek  6 bm . o godz. 7 w ieczorem .

W ie d e ń  5 m arca . Dziś zebrał się na 
n a ra d y  subkom ite t socjalno-politycznej kom isji 
ra d y  p ań s tw a  i w obecności m in is tra  ro ln ic tw a 
G iovanelli’ego rozpoczął p rzesłuchiw anie eksper­
tów  pow ołanych  dla kw est ji skrócenia czasu 
p rac y  w  górnictw ie.

P rzew odniczący  B aern re itlie r  zagajając o b ra ­
dy ośw iadczył, że su b k o m ite t rozstrzygać będzie
0 kw estjach . k tó re  są przedm iotem  zaciętej walki 
w całym  rew irze węglowym . K ażde więc słowo, 
k tó re  tu  padnie, pow inno  być dobrze rozważ.onc. 
M ówca spodziew a się, że sp raw a zostan ie za ła­
tw io n ą  ku obopólnem u zadow oleniu.

P rzed  rozpoczęciem  przesłuchania ek sp er­
tów , p rzew odniczący  zaw iadom ił, że nn m ow any  
ekspertem  dla Galicji zachodniej ze s tro n y  w ła­
ścicieli kopalń  lir. A ndrzej Potocki, przysłał 
swego zastępcę, dyrek to ra  kopalń  S iegW a. Z a­
proszeni n ą jre /.cn tanc i robo tn ików  z Galicji za­
chodniej dotychczas nie przybyli.

D E P E S Z E
te le g ra fic zn e  i te le fo n iczn e .

Striyki.
O p a w a  4  m arca. D/.iś odbyło  się w O r­

łow ie (O rlau) /.grom adzenie robo tn ików , na któ- 
rem  uchw alono  na razie aż do 13 m arca , t. j. 
do dn ia . w k tórym  kom isja soejalno-polityczna 
izby posłów  złożyć m a sp raw ozdan ie , w ytrw ać 
w strejku .

L ib erzeC  4 m arca. P rzy  w czorajszym  
uzupełn ia jącym  w yborze posła na sejm , w y b ian y  
został 138 głosam i kan d y d a t kom prom isow y n ie ­
m ieckich postępow ców  i n iem iecku li ludow ców  
F ranciszek  Beserrmller. K andyda t radykałów  nie­
m ieckich o trzym ał tylko 80 głosów.

L on d yn  4  m arca. „T im es* donosi z S zan- 
gaju  pod d a tą  2 lun., że cesarzow a w dow a w y­
dała do w ice-królów  i g u b ern a to ró w  ta jn y  n a ­
kaz aresz to w an ia  w szystkich C.lmiezyków, d ąż ą ­
cych do refo rm .

P e t e r s b u r g  4 m arca. D oniesienie „Po- 
te rsb . Zt.g.“ o u tw orzeniu  pe tersbursk iego  T o ­
w arzystw a kolei żelaznych i w ydzierżaw ieniu 
p o rtu  w zatoce perskiej, u w aż a ją  w kola. h kom ­
peten tnych  za nioprawdziw-e.

S o f  Ja 4 m arca. R ocznicę uw oln ien ia  Buł- 
garji obchodzono  wczoraj uroczyście w ciętym 
kraju .

W ie d e ń  5 m arca. Gesarz zwiedził wczo­
raj zb iorow ą w ystaw ę obrazów  U hdego. u rzą ­
dzoną w galerji M ie thkego : m onarcha  w ybra ł 
jed en  z obrazów  i przeznaczył go na zakupien ie 
dla cesarskiej galerji obrazów .

W i e d e ń  5 m arca . P rzybył tu  m arszałek  
Galicji b r. S tan is ław  B adeni.

W ie d e ń  5 m arca . K om ite t dla ta ry f  eks­
p o rtow ych  po stan o w ił dziś, że drzew o k o p a ln ia ­
ne g ru b e  na 30 een tim etrów , po w in n o  być ob li­
czone od kloca bez względu na jego długość, 
podług  daw nej taryfy  frach tow ej.

K om itet odroczył się, w yb iera jąc  do subko- 
m ite tu  dla zboża, p roduk tów  ro lnych , sp iry tu su , 
nafty , p iw a i d izew a pp. R u ssm an a . G orayskie- 
go i D a ttn e ra .

L on d yn  5 m arca. Z arów no  „Tim es* jak
1 inne dzienniki donoszą, że królow a W ik to rja  
zan iechała zam iaru  w yjazdu do B ord ighera i 
w ogóle te raz  nie wyjedzie.

K a ir  5 m arca . W  w ięzieniu polożonem  
koło K airu zbuntow ało  sij« w czoraj około 70 
więźniów. Gdy w ezw ani do p o d d an ia  się staw ili 
opór. straż  dała ognia i pięciu w ięźniów  z ra n i­
ła, z tycli dw óch śm ierteln ie. N astępn ie  zb u n ­
to w an i poddali się.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Słuszny apel. Z powiatu karnioneckiego otrzy­

mujemy dzisiaj następujące pismo, z prośbą o ogło­
szenie; „Straszny pożar, który przed kilku dniami 
z dymem puścił olbrzymie zakłady fabryczne hr. An­
drzeja Potockiego z Krzeszowic, ob°enie właściciela

klucza po-Mierowskiego w Kamionce, gotów zamie­
nić się w c i ę ż k ą  k l ę s k ę ,  ale metyle dla takiego 
wielkiego magnata, jak hr. Andrzej, któremu zresztą 
niemal całą szkodę Towarzystwo ubezpieczeń powe­
tuje, ile d l a  n a s z e g o  p o w i a t u  i j e g o  b i e d n e j  
l u d n o ś c i .  Słychać bowiem niestety, że hr. Potocki 
n ie  za i n e r  za o d b u d o w a ć  zniszczonych przez 
ogień fabryk, gdyż one pono nie rontowaly mu się 
należycie. Otóż, gdyby tak w istocie się stało, to — 
jak wyżej już zaznaczyłem - len pożar ostatni stał­
by się t u c z e m  n i e  p o w e t o w a n ą  k l ę s k ą  dla 
całej okolicy. Ile to bowiem setek rodzin chlopskic-h 
i rzemieślniczych opierało swoją egzystencję o te za 
kłady fabryczne w Kamionce, a oczywiście w braku 
ich tak nagłym i niespodzianym, zoszlyby poprosili 
na kij żebraczy. I Kamionka sama straciłaby na tem 
niewysłowienie, schodząc od razu do rzędu zapa­
dłych, małych gniazd żydowskich... W  rezultacie 
i wartość tych dużych dóbr zmniejszyłaby się nieza­
wodnie pod każdym względem.

Czy doradcy hr. Potockiego zwrócą jego uwagę 
na to wszystko, nie wiemy. Wierzymy w to jednak 
święcie, że sam hr. P. jest zbyt dobrnij admini­
stratorem swej książęcej fortuny z jednej strony, z 
drugiej zaś z b y t  d b a ł y m  o los ludności w jego 
dobrach obywatelem, ażeby nie zastanowi] się nad 
tem bardzo spokojnie i rozważniej czy należy za­
kłady fabryczne na nowo wskrzesić, czy też zgliszcza 
po nich z ziemią zrównać i solą posypać... Zresztą, 
jeżeli, dajmy na to. młyn i fabryka parkietów itd. 
się nie opłacały, to niożeby br. P. postawił na ich 
miejscu europejską c u k r o w n i ę ?  Warunki wszystkie 
są na miąjsou a kapitał włożony racjonalnie, nie­
wątpliwie renlowalby się sowicie. lleby zaś okolica 
nasza zawdzięczała w przyszłości takiej obywatelskiej 
przedsiębiorczości polskiego magnata, o tem i wspo­
minać zbyteczne.

W  im ien iu  w :cin 
T adeusz R om anow ski z  J ia iia tycz . 

Skradziony list pieniężny. W sprawdo kra­
dzieży listu pmniężnego, zawierającego 9.600 koron, 
na poczcie lwowskiej, nie aresztowano dotąd je ­
szcze nikogo. Dalsze dochodzenia w toku. Ponie­
waż list ten nadszedł do Lwowa w południe, gdy 
kasa była zamknięta, więc schowano go tymczasowo 
do żelaznej skrzynki, a kiedy urzędnicy, obejmujący 
wieczorną służbę sortowali listy, już tego właśni* 
nie było. Zrazu myślano w dyrekcji, że list len
zamięszal się między in n o ; zdaje się jednak 
napewno, że muszą być inne poszlaki. Strony pry­
watne straty nic poniosą, bo list był urzędowy.

„•Słowo polskie* przeciw żydom! I sial 
się prawdziwy cuci. „Słowo polskie*, które od dłuż­
szego czasu wysługuje się żydom i broni zaciekle 
ich interesów — obecnie napada na tych żydów, 
którzy mieli odwagę podpisać odezwę, popierającą 
kandydaturę dra Piętak;t Nie oznacza to wcale, aby 
„Słowo* zmieniło kierunek filosemicki, pragnie ono 
tylko tymi atakami odstraszyć wybitniejszycli żydów 
od agitacji za drem Piętakiem, a po wyborze nie­
wątpliwie będzie dalej wysługiwać się tym, na któ­
rych teraz uderza.

„O Leonie XIII.“ Na ten temat miał wczoraj 
wieczorem w stow. kupców i młodzieży handlowej 
we Lwowie odczyt ks. Wróblewski. Na odczycie by! 
obecnym arcybiskup ks. Issakowicz. który po odczycie 
licznie zgromadzonym słuchaczom udzielił swego 
błogosławieństwa.

Kolej Nowy Targ-Sucha Hora. Z Nowegi
Targu donoszą; „W sobotę miała się odbyć komisja 
obchodowa nowej linji kolejowej Nowy Targ Sucha 
Hora. W  ostalniej„-cbwili nadeszło polecenie mini- 
sterjalne o d r a c z a j ą c e  odbycie komisji do nieo­
znaczonej pory. mimo dokonanego już wytyczenia 
trasy .“

Kobiety a wybory do sejmu. Zwracamy
uwagę na to, że kobieta nie m oże osobiście wyko­
nywać prawa wyborczego, lecz tylko przez pełnomo­
cnika. Pełnomocnictwo to napisać można albo na 
karcie legitymacyjnej, albo na osobnej ćwiartce pa­
pieru, stempla na nie nie potrzeba, a opiewać m a:
„Upoważniam pana N. N. do oddania głosu w mo-

jem  imieniu. — Podpis*.
Na jedną jeszcze bardzo ważną okoliczność na­

leży zwrócić uwagę, a mianowicie, że pełnomocni­
kiem nie może być pierwszy lepszy mężczyzna, lecz 
t y l k o  w y b o r c a .  Pełnomocnik taki oddając przed 
komisją głos swój imieniem kobiety, musi pokazać 
własną karlę legitymacyjną, inaczej glos oddany prze­
zeń w zastępstwie kobiety jest nieważny.

Pielgrzymka polskich robotników do 
Rzymu r. 1900. W  myśl zarządzenia ks arcybisku­
pa Morawskiego w kurendzie. z grudnia z. r., ukon­
stytuował się komitet we Lwowie dla podjęcia wspól­
nej pielgrzymki jubileuszowej pod nazwą: „Piel­
grzymka polskich robotników*. Pielgrzymka polska 
odbędzie się pod kierownictwem ks. prałata Smo­
czyńskiego w Krakowie, która nosić będzie nazw ę: 
„Pielgrzymka apostolstwa modlitwy Najsl. Serca Je­
zusowego*, z którą połączy się pielgrzymka ze 
wschodniej części kraju, we Lwowie zorganizować 
się mająca.

Telegram do papieża. W wykonaniu uchwały 
lwowskiej rady miejskiej, wystosował prezydent Mała 
chowski do papieża telegram gratulacyjny z okazji 
90-tej rocznicy jego urodzin. Telegram len, wystyli­
zowany po łacinie przez profesora gimnazjalnego p. 
Staromiejskiego, brzmi po polsku „Do Jego Emi­
nencji kardynała Rampolli w Rzymie. — Rada m. 
Lwowa, stolicy królestwa Galicji i Lodomerj . uchwa­
liła, ażebym na ręce Waszej Eminencji wystosował 
do Jego Świątobliwości Leona XIII, Papieża naszego 
w dziewięćdziesiątą rocznicę Jego urodzin słowa 
wyrażające miłość, uległość, hołd i najwyższe przy­
wiązanie obywateli tego miasta względem Niego i 
względem Stolicy Apostolskie,. Spełniając z. najwyż­
szą radością to polecenie, błagam Pana Boga z ca­
łego serca, ażeby Papieża Leona XIII zachował w 
zdrowiu przez długie lata na chwałę Kościoła, na 
chlubę świętej Wiary, na pożytek całego rodu ludz­
kiego. J)r. G odzim ir M ałarhow ski. prezydent m .“

Ostra klasyfikacja. Czytamy w „Rodzinie* i 
„Szkole*: W gimnazjum hocheńskiem. według do­
niesień dziennikarskich, mial tamtejszy prof. p. M. S. 
dać około 50 uczniom postęp niedostateczny z m a­
tematyki. Fakt ten wywołał ogromne oburzenie, ro­
dziców, którzy wnieśli do rady szkolnej kraj. prośbę 
o rewizję klasyfikacji, motywując żądanie tem, iż 
wymieniony nauczycie] nie umie udzielać należycie 
przedmiotu, a nadto surowo i pobieżnie bada wiado­
mości uczniów, że na niego i jego nieudolność spada 
zły wynik klasyfikacji.

W ęgiel potaniał. Z Krakowa donoszą J Star­
szy komisarz górniczy Stanisław Zarański powrócił 
już do Krakowa. Z powodu zaniechania strejku w 
Jaworznie i zażegnania zmowy w Sierszy i Tenczyn- 
ku poprawiły się stosunki węglowe w Krakowie. 
Geny węgla spadły o 10 centów na centnarze. Dyrek­
cja kolei państwowych w Krakowie ma jeszcze do­
stateczne zapasy węgla.
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Samobójstwa żołnierzy. Z Ołomuńca dono­
szą 5 bm. W  ostatnich 24 godzinach zdarzyły się 
tu trzy samobójstwa żołnierzy. Mianowicie jeden plu­
tonowy 13 p. obr. kraj. Józef Janda zastrzelił się 
rewolwerem służbowym, jednoroczny ochotnik 54 
pp. r-Lżko się zranił, trzecie zaś samobójstwo popeł­
ni! szeregowiec Prokop.

Skandal W  Berlinie. Dzienniki berlińskie 
rozpisują się obszernie o aferze skandalicznej w je ­
dnej z tutejszych szkół. Dyrektor szkoły ludowej 
Droege, człowiek już starszy został, aresztowany pod 
zarzutem utrzymywania niedozwolonych stosunków 
z kilku nauczycielkami. Aresztowano także jedną 
z tych nauczycielek Martę Eger, która jednak za­
strzeliła się. Dalsze śledztwo wykazało, że Droege 
uwodził także małoletnie uczenice swej szkoły.

Studentki. Na ostatniem posiedzeniu rady 
uniwersyteckiej w Sorbonie w Paryżu, odczytany zo­
stał między innymi raport z ubiegłego roku szkolnego, 
sporządzony dla ministra oświaty. Ciekawe są w ra­
porcie tym cyfry, dotyczące studentek. Na wydział 
medyczny uczęszcza 129, z tych tylko 29 Francu­
zek i 2 Niemki, a najwięcej, bo 92 studentki z pań­
stwa rosyjskiego. Literaturę, historję sztuki, historję, 
fiiozofję i języki nowożytne studjuje 206 Francuzek 
i 57 cudzoziemek, przeważnie z Rosji. Niemiec 
i Ameryki. Na przyj-odę i inne nauki praktyczne 
uczęszcza 21 Francuzek i 12 cudzoziemek

Urzędnik kapelmistrzem. Oisma wiedeńskie 
donoszą, że Jan Straus III, sekretarz ministerstwa 
sprawiedliwości isyn Edwarda, a synowiec zmarłego 
niedawno Janaj porzuca służbę rządową, o.ganizuje 
własną orkiestrę. z którą podróżować zamierza po 
świecie. Pierwszy koncert publiczny tej orkiestry 
odbędzie się w tych dniach w Budapeszcie.

Dziwak. Tymi dniami zmarł w Belgradzie 
80-letni staruszek, pensjonowany podpułkownik Mi- 
lije Nikolic. Majątek swój, wynoszący 150.000 fran­
ków. zapisał testamentem belgradzkiemu zakładowi 
sierót. Kapitał ten zebrał Nikolic nadzwyczajną oszczę­
dnością, odmawiał sobie bowiem wszystkiego, a po­
trzeby miał tak skromne, że wydawał dziennie le­
dwie pół franka. Suknie i bieliznę sam sobie laial, 
a od dwudziestu lat nosił jedną i tę samą bluzkę i 
czapkę wojskową. Bluzka ta skutkiem ciągłego jej 
latania, składała się w końcu z samych kawaleczsów. 
Stary dziwak wyraził w testamencie życzenie, aby 
go pochowano w jego starym mundurze kapralskim 
i w prostej drewnianej trumnie, a na całun prze­
znaczył stare, grube, komiśne prześcieradło, złożone 
również ze samych fragmentów wskutek latania przez 
lata. Uwzględniono wszystkie ostatnie życzenia zmar­
łego dziwaka, tylko nie te, które się pogrzebu ty; 
czyly. Ciało złożono w piękną trum nę metalową i 
przykryto ją  całunem, złotem przetykanym.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  5 mąrca.

(/)-.) Różnica między stopą procentową w eskon- 
cie prywatnym w Berlinie i w W iedniu wynosi już 
przeszło półtora prc. W Berlinie niepodobna dostać 
jej taniej, jak na 5 i pół prc., a tutaj dobre firmy 
mogą zaopatrzyć się w nią podostatkiem na 3 7 8 lub 
3 ' l i i  Prc- Ta drożyzna gotówki w Berlinie po/Da- 
wia targ tamtejszy wszelkiej inicjatywy, co wzmacnia 
jeszcze bardziej anemję naszej giełdy. Bywają dni, 
że wprost niepodobna tu  sprzedać na gitldzie 50 
akcyj bardzo dobrych i w normalnych warunkach 
bardzo poszukiwanych. Niedawno likwidowano tu 
pewną masę spadkową, w której znajdowało się ato 
kilkadziesiąt akcyj kolei północnej. Przez cały tydzień 
niepodobna było znaleść kupca na nie, ostatecznie 
spieniężono je  ze stratą prawie 20 prc. Że doszło 
aż do takich stosunków, wina w znacznej części także 
nowego systemu notowania kursów w procentach, 
do którego publiczność nie może i jakoś nie chce 
się przyzwyczaić.

Wiedeń 5 marca. Zamknięcie giełdy godz. '/iii. :(0. 
Akcje nustr. Zakł. kredyt. 234-80, Akcje węg. Zakl. kred. 
18<V . Akcje Anglobankn 12425, Akcje Unionbanku
153 -  . Akcje Laenderbanku 118-75, Akcje Baiikyercinu 
135-25. Akcje Bodencredit 247-—, Ak:-;e gal. Banku hipo- 
tecznoeo 274 —. Akcje kolei państw. 106-90, \ke je  kolei 
połmln. 2670 , Akcje tramw. lit. a) 136-50, lit. li) 
131-5(1, Akcje kol. Elbethal 124---, Akije kol. Północnej 
293 . Akcie kol Czei niowieckiej — ■—, Akcje Alpiny
262-uO. Akcji Biura Muranji 313-75. Akcje pcagskiego 
Tow. żel. 574- tnw. — , Akcje fabryki broni 185-50, 
Akcje tureckie tytoniowe 143‘50. Oblig. węg. imienin. 
93-—, Itenta n ijowa 99-20. Austr. renta koron. 99" 
Węgierska renta koronowa 93-80. 56 1. listy Tow. kred. 
ziems. 93"6(l. 4 proc. listy Banku kraj. 96 —, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 100-50, 4 pro,:, listy Banku liip. 92-50, 
4 i pól proc. listy Banku liipot. 98-50, 5 proc. listy 
Banku Ilipot. 109— , 4 proc. Gal. ohlig. propin. 9 6 9 0 , 
4 proc. Gal. poż. kr;o."z roku 1893 93-90, 4 proc. po­
życzka i i i .  Lwowa 91-40, Losy lu re .k i 125- - Marki 
118-25. hubie 255-50. tow. — .

Przyjechali du Lwowa.
dnia 5 marca 1900- Y-

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3. .pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Br. M. Hagen z 
W ielkich Ócz. I.. Modzelewski z Podola rns. E. Kozicki z 
Dorolmwa. -J. Horowitz z Bochni. O. Fischer z W iednia. 
O. S iniekcr z Manheim. K. Peigert z Śidnrowa. J. Faren- 
holc z Podola ro-. Z. Kańczewski, K. Ołoinuński z Pa­
ryża. F. W ierzbiak z ( Messy. B. Zakrzanowski z 
Ukrainy.

HOTEL ELKOPEJ8M . Hr. M. JJZiedusży-ki z Mo­
stów. lir. F. Korytowski z Płotycza. M. Udrycl.a z Mos­
tów. 8, ScIiafTer z Lipska. J. Jędrzejowisz z Rzerzowa. 
-I. Piotrowski z Królestwa. F. Stanitsclika z Birczy. Ś 
Wolfor z W iednia. Bohu. śclim idt z Mostów. N. Goła­
szewski z Timstoliiih. 8. Kruiński z Pcrespy. S. Długosz z 
Borysławia. D. 1 .Krzycki z Sanoka. Hr. .1. Scal ze Zło­
czowa. 8_8zmfi])<-ter z Buska. Botm. Knstner z Mostów. 
Itotni. Heim ze Żółkwi.

Nadesłane.
Rubryka la nic pochodzi od redakcji, która iez i i i -  lo-r.:e 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Z a t- . ła d  d e n t y s t y c z n o - t e c h n i  z u y

B. Bergera, Lw ów , Pasaż Hansmana 8,
wykonywa sztuczne zęby i szczęki w kauczuku i złocie 
la-z podniebienia pod gw arancją przy nader niskich cenach.

Zakład cały dzień otwarty. 161 2 —50

Dr. ZYGMUNT ASHRENAZY
letarz chorób tobiecych i specjalista i w a

ordynuje we Lwowie

ołiea Wałowa lieŁfta 2, II. piętro.

Dr. Zenon Lefiko
h. dyrektdr szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a  h  c h i r u r g ic z n y  h 
od godziny i f —5 popołudniu.
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STRZAŁ W SERCE.
R O M A N S .

kYZrkLd I’: '.sl:

W  godziny wył na dn ie  rozpadliny , gdzie 
p łynął s tru m ie ń  u fo n n o w a n y  z deszczów.

Szedł d ługo łożyskiem  togo s tłu m ie n ia .
A kiedy już  by ł pod p ru tą , k tó ra  poznał 

po sterczącej n a d  n ią  skale, w kształcie dzioba 
p tasiego, p ró b o w a ł w d rap y w ać sin do niej.

P ierw sze wysiłki okazały się bezow ocnym i.
Skała  była g ładka, p ro s to p ad ła , n ied o stę­

p n a  z tej s trony .
P rzy jrzaw szy  się dobrze , spostrzeg ł ro zp a­

dlinę, jak  gdyby  szparę  w skale, idącą od s tru ­
m ien ia  do  g ro ty .

Było to kuszenie P a n a  Boga ob ie rać  taką 
drogę.

Lecz nie było  inne j m ożebnej.
S zp ara  m ogła m ieć kilka ce n ty m e tró w  głę­

bokości, w sam  raz na postaw ien ie  nogi,' p rzy ­
cisnąw szy  się do sk a ły : ręka się już nie m ie­

ściła, jżeby  się p rzy trzym ać i zachow ać rów now agę.
M arcigny jed n ak  puścił się bez w ah an ia .
Szedł w olno, p rzyc iśn ię ty  do skały , u n ik a­

ją c  d ro b n y ch  kam ieni, k tóre m ogły bvły  u su ­
nąć się z p o d  nóg.

P o stęp o w a ł n ieznacznie, 1o p ra w d a , lecz. 
p om im o  to  posuw a? sio do groty .

Aa połow ie drogi n ap o tk a ł clziiiit w szp a­
rze. gdzie p ierw szy  raz m ógł śm iało  ob icdw ie 
nogi postaw ić .

A czas już był...
Idąc na palcach  w ciągiem  natężen iu  sił i 

lm ssknłów . czuł. że nogi m u m dleją .
O detchnął.
W yskok skały zakryw ał go n a  szczęście, 

bez tego bow iem  byłby odk ry ty  w n a jw ażn ie j­
szej chw ili.

O to. czego iia rc ig u y  był św iadkiem  n iew i­
dzialnym  :

T am , na górze, (ło lia t i B astyl leżeli bez­
silni i m ajaczyli.

— P ić !  p ić !  — m ruczał (ło lia t.
1 w yciągał ręce ku sp a d a ją ce m u  ze skały 

po tokow i.
Usłyszał to  i s trażn ik  na skale i p rzysuną ł

sic na sam  brzeg.

— P i ć ! p ić ! —  p o w ta rz a ł pod  nim
szczęśliwy sp ragn iony .

T ym  razem  znów  strażn ik  usłyszał: \ 
ino  to nie był pew ny. Jęki bow iem  mi. sz: 
z szum em  k a s k a d y ; trzeba było się pr/.ek 

M arcigny zobaczył, jak  s trażn ik  in 
sw oje m an ie rk ę  u sznura  i spuścił w przi 

Jożeii s ię  nie m ylił, jeżeli był lam  cz! 
u m iera jący  z p ragn ien ia , a zobaczy tę ma u 
uchw yci j ą  i tym  sposobem  zdradzi sw oja 

I on ość.
(ło lia t p rzym knął na chw ile oczy i j 
- -  R a tu n k u !  ra tu n k u !
N araz podn iósł się. w oczach z;0  \ 

szalona radość ...
T uż przed n im . tylko rękę w yciągnąć, 

łysze się m an ierka...
flzy to w idzenie gorączkow o ?
(iornczka Bastyin w strząsa  n im , hi 

i mó wi :
— P a trz ... pa trz ... Boję się om ylić... 

w idzisz? tam ... lam ... przed  n am i!...
Z acny  Bastyl zap o m n ia ł zwykłej swe 

]>• wiedzi i k rz y k n ą ł:
M an ierka:
O c li! nie om yliłem  się. pom oc przyb]

Li u n i a « i e h i a r o i  m  a i t
po !*/» centa od wyrazu.

w lzytaw a, zaproszenia, karty i listy  
ślubne, w ykonyw a po niskich cenaeb, 

zakład artyst.-litograficzne. Astusl Przy 
i z k k  w e  Lwowie, ni. Lindego 4.

Przy ul ey Krzywej Nr. 1 2  alb i A l s d  - 
micka Nr. 7 jest od 1 kw ietnia po- 

m ieszkanie składające s ę z  5 pokoi, p ized-  
pokojem , knrhaią, b ilk tn e m  i z przyna- 
irżytościam i do naięc i  113

P ękay frontow y s i lo u  II. p ętro, K ocha­
now sk iego 10. 112

A  4 ^ 2 -  T  decym alae 
▼ ▼ A  1 0 '  do 100'

o sile 
1000 k ilo

WAGI do w ażen ia  bydła, o s le 1000 <io 
200 0  kil >, WAGI b alansow e o sile 2 J o  
20 k il), WAGI kuchenne zegarow e i sza l­

kow e poleca  
P I O T R  C H R Z Ą S T O W S K I  

handel żelazny w e L w ow ie  pl. Kapitulny  
159 1 (naprzeciw  katedry) 7 — 7

Fdja : Tarnopol plac Sobie kiego.

Sprzedał dóbr 9172  m orgów , 1000  
m o.-gówz I a t f )v l la n ,  

ekonom i znyrh gruntów , resztę lasu  od  
5 0 - 2  0-letniego. Cena 700 Obu guldenów  
D ług b m k  wy 20 0 .0 0 0  złr Uprasza się  
m arkę na odp w iedź Adres w A dm ini- 
stra j 114

4 pokoje z balkonam i I piątro z kom- 
fo item  urządz >n-, oraz 2  i 3  pokoje 

w prrterz® z wszelkim i pr yca leźytościa-  
n i. F rieduchów  9  o b - k Sem m arjum  na­
uczą cielskif go m ęskiego. 116

Cpr edam całk iem  j  ow ą kasę kontio .ną  
*  (Control-Cassa) z fiakry ki w S..az. — 
Z /lo is z e n a  pod ,Kaoa* Adm iu s t a c j a  
,1 z ien n ń a  Polskiego*. 109

R^by w galarecie ^
8 )  sztuk w  paczce pocztow ej 

5 kito t y l k o  »  z l r .  w .  a .  f r a n c o
wraz z opakow aniem  do w szystkich sta  
cyj A n strc-W ęger, za zaliczką. Tam że  
w szelkie gatunki ly h  marynowar-ych  
w galarec e, p ie z o n y ih  i w ędzonych. 

50Lu Cenniki darmo I epłatnle. 1 - 5

A M - '  P  erw sza  fa b ry ia  konserw  z  ryb
Schmlodebe-g w Czech ch.

Kilka tys.ę y L d u y ih  i zdrowych

ilneiek owocowych, grusz i jabłoni
167  najlepszych odm ian  1 - 3
w ysoko i p: t p ien oytli 3 do 6 etnich  
W ceni i  od 59  do 90 lid erzy  za sz tu tę  

m a do sprz»dau a Zarząd flour

Ordynacji XX. Czartoryskich
w Sieniaw ie kot > Jarosław ia

IfaHnlniflin kraycz*n' pU łU  JIIIIuII 1 C U  w dom i p -y w atn jm
A fres : P .u l ua Łozińska, Ł ‘czeków  53A .

L w ó w ,
K o p e rc ik  15.

n

£

flgrodoik  żonaty, w  si e w ieku, do- 
św iadczony dobrze w sw oi u  zaw odzie  

. rzi z u ug. letnia cra k t.k e . z

fiołkowy

Sulek na twarz i ręce 
orygiislna lubi 35 ct.

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x
H  _   , , ,     Xx
$x

X
X
X
X
X
X
X
X

Oryginałem angielskie

P Ł Ó T N O
it s i r  b i  j i h i Bli

100, 1 .0  i 120 ctm . sze okoiei 

dostarczają w prost 

p o  o r y g i n a l n y c h

cenach fabrycznych
GŁÓWNY SKŁAD

i w flsp
dla stałego lą d u

p l .  L O H R
X  
X

i Syn

N gtep sze

Saazkie sadzonki 
chmielowe

z naszych własnych plantacyj
w Goldbachthalu

dcsłt-rcza ją

pod pwarancją
ak naj s o l i d n i e j  

i najtanie

w  S a  a z
( C z e c h y )

X
X
X

109 W z ry i cenniki franco. ''# 8 3 1 -2

H
X
X
X
X
X
X
8
X
g
8

X X X X * X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

Balsa m

Dra Fryderyka iengiela balsam brzozowy. Już
sam  sok roślinny ptynący z brzozy, jeżeli w  p inu wy- 
św idrow ano dziurkę, zn m y jest od niepam iętnych cza­
sów  jako najznakom itszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok w edle przepisu w ynalazcy przyrządzony zost t- 
a ie  w drodze chem icznej jako balsam , w takim  rasie  
zyska dopiero praw ie cudow ny skutek.

Jeżeli w ieczorem  posm arujemy twarz tuh inne  
m iejsce skóry tym balsam em , ta  już nazajutrz rama 
edpadają prawie Rleznajzca łupieże 7s skóry, która 
(ta je  alą przezi* iśnląoe I delikatną, 

zładza pow sta łe  na twarzy zm arszczki i blicny
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G oliat czeka, aż m an ie rk a  zbliży się, chw yta  
j ą  razem  ze sznurkiem ..

— P ij pierwszy!
- Nic. Iw.i. tu...

G oliat pije chciw ie.
W o d a ! W oda św ieża!...

I.iastyi pije z kolei.
A M areigny, klAt y pa lrzy l na lo z dniu, 

by łby chciał krzyczeć:
- Nie pijcie lego. to w as zgubi.

S h a ż n ik  na skale zaciera ręce. T rzy m a
dw óch k łusow ników  w pu łapce . O dchodzi sp ro ­
wadzić. w ięcej ludzi do pom ocy.

•leżeli M areigny pozw oli pow rócić k ara lii-  
iiie-rom, przepad li dw aj b iedn i w ięźniow ie.

Już im  w tedy  nie p o m o g ę !
I znów  zaczyna w drapyw ać się n a  górę.
G olja t i Hasty! o trzeźw ieni w odą, so n d u ją  

w zrokiem  p rzepaść  i n a ra z  w idzą człow ieka, 
pnącego  się do nich.

Nie p o zn a ją  M arcignego.
Lecz ktokolw iek był len człow iek, k tó ry  

z na rażen iem  życia w sp ina się po skale, to za­
w sze pew n ie  p rzy jacie l, zbaw ca.

M areigny je st coraz bliżej, m ogą  już sły­
szeć, ja k  m ówi głosem  zn iżonym : 

3 g ą « « ą B g a f f lp B a ^ ^ ^ m B a E  s a a s a t s a s s a a a —

— G o lia t! B asty l! P rzychodzę w as ocalić!
T y m  razem  poznali go i rów nocześn ie w y­

krzyknęli :
Nasz siei żanl ! nasz s ie rż a n t!...

M arciguv jest p iz v  nich. w skakuje Ickl.o do 
grnly.

Łzy radości p łyną  z nc/n  alpejczyków .
W ita ją  się serdecznie. !crz nie m ożna .■ zasn 

tracić.
— J' d/.eic ! - -  m ów i jia lc ig n  v. N ab ie­

ra jc ie  sił...
R zu ca ją  sic zgłodniali na : hl< h i szynko: 

lecz M areigny p ilnu je , żeby zbyt prędloi nie je ­
dli. A od czasu po czasu nasłuchu je . czv s tr a ­
żnicy nie p o w raca ją .

Na szczęście wciągle cisza jed n ak o w a.
— T ylko  pół godziny sw o b o d y ' - -  m ru ­

knął M areigny. — No. lepiej sie czujecie?
T ak .

— Jesteście zdolni do czynu fo rsow nego?...
- Zdolni do w szystkiego, żeby się s tą d  

w ydobyć...
- W ięc sp ró b u jem y  zejść na d ó ł: ja  w

środku ... T en  k tó rem u  sił zab rak n ie , będzie m ógł 
w esprzeć się na m nie.

I CiątJ 'ór/sc// nu s t ą p i  l
S M

Wszędzie do nabyoia w pakietach pu 1 funcie I 7, funta
(z przepisem gotowania).

8001 e 1-T   ~----------------

Dla żywienia dzieci:
Niedostateczny lub n iew łaściw y pok rm , czyni dzieci 

n erw ow em i, klótliw em i i nadaje im zły fcumer. W  cza­
sie szybkiego wzrostu potrzebują dzieci różnorodnego  

dobrego pokarm u.

Za w iele m ięsa, lub za w iele słodyczy szk od zi; 

Q ja*er Oats (am er. ow ies gnieciony) czyni je zdrowym i 

i silnym i, a ztąd pochodzi sam a z siebie — dobra n a ­

tura. W szystkim  m atkom  poleca się gotow anie tego  

znakom itego środka spożyw czego.

I Posadzki deszczułkowe
o az

WSZYSTKIE WYROBY STOLARSKIE
jako to :

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp.
p o le c i  FABRYKA PAROW A

® Łam m


